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( W ł a s n y telegr.) 

Paryż, 23. 6. — „Matm" donosi, Jako
by Marszałek Piłsudski zamiast odpowie
dzi na ostatnia notę wysłał do Moskwy 
specjalnego kurjera z instrukcjami dla po
sła Patka. W myśl jego zlecenia poseł 
Patek złożył rządowi sowieckiemu naste 
"uince oświadczenie: 

„Pogróżek waszych nie możemy trak
tować serjo. Boicie sie wojny, a wywo
łujecie sami atmosferę naprężoną. 

Grozicie nam, nie mając siły do wyko
nania tych pogróżek. Jest rzeczą nledopn 

.stezalną wyzyskiwanie epizodu przypad-
Rrc wogo jak to obecnie czynicie i sami P c -

niesiecie odpowiedzialność za poważne 
komplikacje, które z tego powodu wyni
knąć mogą. 

Korzystne umowy Banku Polskiego 
z najpoważniejszemi bankami emisyjnemi Europy. 
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(Od własnego 
Warszawa. 23 czerwca. — Przedstawi 

ciele Banku Polskiego, którzy wczoraj 
wieczorem 

powrócili z Paryża do Warszawy, 
prowadzący rokowania w sprawie pożycz 
ki, podpisali tam 
szereg umów z najpoważniejszymi banka 

mi emisyjnymi Europy 
iiormującemi 1 zacieśnlającemi stosunki 

korespondenta). 

naszego banku emisyjnego z zagranicz
nymi bankami emisyjnymi. Umowy te da
ją przedewszystklem Bankowi Polskiemu 
kredyt redyskontowy w wysokości 25 mi

lionów dolarów. 
Porozumienie ostateczno pomiędzy eu

ropejskimi bankami emisyjnymi nastąpiło 
pod przemożnym wpływem amerykańskie 

go „Federal Reserye Banku". 

delegacja pracowników pań
stwowych u marszałka Rataja. 

(Od własnego korespondenta) . 
Warszawa. 23. 6. — Marszałek Rataj 

Drzyjął wczoraj delegacje centralnej korni 
sjj porozumiewawczej związków zawo
dowych 

pracowników państwowych, 
która przedstawiła marszałkowi Ratajowi 
sprawę podwyżki poborów funkcjonariu
szy państwowych oraz skarżyła się na 

niewłaściwy jakoby stosunek rządu 
do tego postulatu. 

Marszałek Rataj zapewnił delegatów, 
że z chwila, srdy rząd przedstawi sejmowi 
odpowiednie wnioski, to prezydium izby 
Drzeprowadzi je w najbliższym czasie. 

Echa święta lotniczego młodzieży. 
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Szabla króla Stefana 
Batorego 

i inne pamiątki historyczne 
Wróciły z Niemiec do Polski. 

(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 23 czerwca. — Pełnomoc
nik rządii polskiego do 

rokowań polsko - niemieckich 
doktór Prądzyński złożył wczoraj na rę 
ce Prezydenta Rzeczypospolitej polskie 

pamiątki narodowe 
odzyskane od Niemiec, tj. szablę króla 
Stefana Batorego, Sztandar z czasów wo 
len polsko - tureckich oraz portret Stefa
na Czarneckiego. 

Jednocześnie doktór Prądzyński wrę 
Łzył Prezydentowi Mościckiemu 

odpowiednie dokumenty 
Jządu niemieckiego, dotvczące tych pa
miątek. 

Po uroczystem poświęceniu pamiątkowej tablicy na lotniska pod Łodzią, 
J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki wygłosił podniosłe przemówienie. 

Fot. Aleksander Meyer . 

Tajemnica dwu głośnych zbrodni. 
O rewizję procesu hr. Ronikiera. — Królikowski wpadł na 

ślady mordercy. 
Opinja publiczna w Warszawie intere

suje się żywo w dalszym ciągu echem dwu 
głośnych sensacyjnych procesów. Bohate 
rem jednego z nich, dawniejszego, jest 
Bohdan hr. Ronikier, który domajra się sta 
le rewizji procesu o morderstwo Stasia 
Chrzanowskiego. Ronikierowi w usiłowa 
nlach jego idzie w sukurs rodzina Feliksa 
Zawadzkiego, który swojego czasu był o-
skarżony o współudział w semsacyjnem 
morderstwie. Zawadzki był właścicielem 
pokojów umeblowanych przy ul. Marszał 
kowskiej. w których popełniono zbrodnię. 
Zarzutem, jaki postawił mu ongiś sąd ro

syjski na rozprawie główniej był fakt. iż 
Zawadzki sprzątał pokój, w którym do
konano morderstwa, zanim władze sądo-
wo-śledcze dokonały wizji lokalnej na 
miejscu zbrodni. Na tej podstawie Zawadź 
ki, oskarżony o współudział w morders
twie przez zacieranie śladów zbrodni, ska 
zany został na 10 lat katorgi, a wywie
ziony w czasie ewakuacji Warszawy w 
roku 1925. zmarł w katordze na Syberji. 
Obecnie rodzina Zawadzkiego wraz.z Ro 
nikierem wnosi o rewizję procesu. 

Drugim bohaterem kryminalnym, do
magającym się wyjaśnienia sprawy, jest 

Z konferencji morskiej 
w Genewie. 

Czy marszałek Piłsudski wysłał specjalnego kurjera do Moskwy? 
Sensacyjna wiadomość prasy francuskiej. 

„Mat in" nadmienia, że po tej deklara
cji Marszałka Piłsudskiego nastąpiło usoo 
ketenie. 

Na Teorie! encjl »norskiej w Genewie 
domaga się amerykański poseł Hugh 
Gibson, aby wielkie mocarstwa zreduko
wały liczbę swych okrętów bojowych. 
Wystąpienie amerykańskiego posła na
potkało na zasadniczy opór reszty człon

ków konferencji. 

Zona zamordowała 
mąża 

dwoma uderzeniami 
siekiery. 

(Od własneeo korespondenta) . 

Warszawa. 23. 6. — Dziś nad ranem 
Karwowska, lat 36, dwoma uderzeniami 
siekierą zamordowała swego męża Jana 
Karwowskiego, właściciela sklepu spo
żywczego przy ul. Wroniej 21. 
Karwowski był notorycznym pijakiem 

i przepijał wszystkie zarobki. Żonę zwy
kle po 'libacjach nocnych bił do utraty 
przytomności. To było głównym powo
dem strasznego czynu Karwowskiej. 

Morderczynię aresztowano. 

Królikowski, oskarżony — jak wiadome 
swego czasu o zamordowanie i ooćwiarro 
wanie kobiety z półświatka. Michałow
skiej. Dla braku dostatecznych dowodów 
winy, sąd apelacyjny uwolnił Królikow
skiego, który w dniu uniewinnienia zapo
wiedział, iż na własmą rękę rozpocznie po 
szukiwania mordercy Michałowskiej. Kró 
Ilkowski twierdzi, iż wpadł już na ślady 
zbrodniarza i dosięgnie go najdalej do 3-ch 
miesięcy. Jedyną rzeczą, która utrudnia 
mu prowadzenie poszukiwań, jest brak go 
tówki. Królikowski zarejestrował się jako 
„bezrobotny" i stale poszukuje pracy. — 
Wszelkie jednak jego zabiegi sa bezowoc 
me. Ponury bowiem proces, którego był bo 
haterem, pomimo uniewinnienia, uniemożli 
wia mu otrzymanie posadry. 
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Średniowiecznych tortur 
już niema, 

niemniej przeto są inne stra
szniejsze tortury, 

które zmuszają zbrodniarza 
do wyznania swej winy. 

10 miii w pokoju wjLW 
policji. 

Kto przypuszcza, że dz is ia j niema to r t u r , k t ó -
(•cby b y ł y zdolne do -wyduszenia zeznań z oskar 
żonego, ten się m y l i . T y l k o metody sie zmien i ły . 
Nic w idz i sie już teraz śrub do ściskania pa lców, 
loża do wyc iągania cz łonków, hiszpańskich b u 
t ó w , ko l ców że laznych, k tó re rozżarzone do bia
łości b y ł y wc iskane do ciała... U m y s ł ludzk i zdo
ła ł wyna leźć ś rodk i , k tó re w ramach p rawn ie do 
zwo lonych w y r y w a j ą oskarżonemu czy to s łowo, 
czy to zdradz ieck i gest, k tó re go potem skazują 
na więzienie, lub na szafot, ewentualnie e lek t r y 
czne krzes ło . Nie bez racj i wspominamy tu o 
e lek t rycznem krześle. Bo w Ameryce , tymi t y p o 
w y m kTaJu a l t ru i zmu, modern is tyczne t o r t u r y są 
n . jbai dziej w y r a f i n o w a n e . Izba to r tu r amerykan 
sklei pol ic j i nie przedstawia się zupełnie z ł o w r o 
go Aresztant , k t ó r y b y ł przedtem poddany lek
k ie j kurac j i g łodowej , rzadko k iedy w i e , że stąd 
odejdzie jako tak i . k t ó r y już zeznał. Orubo c io
sany stół, k i l ka s t o ł k ó w I b iu rko t w o r z ą umeblo
wanie tego poko ju D r z w i do przy legającej pra ln i 
stoją o t w o r e m . S t o r y okna są napoł spuszczone, 
półcień wype łn i a ta jemniczo pokój . Podsuwają 
o-karżonemu krzes ło , na drug iem krześle siedzi 
" I b r z y m Ir landzkiego pochodzenia, z twa rzą b u l 
doga, P r z y b iu rku zajął miejsce n iepozorny męż
czyzna, k t ó r y ustawicznie t łucze orzechy, śmieje 
się za każdą odpowiedz ią oskarżonego, pociera 
ręce ! sposląda czatu jącym w z r o k i e m . Scena 
r o z g r y w a się mniej więcej w następujący spo
sób O l b r z y m c h w y t a oskarżonego za rękę : 

— Zrobi łeś to , teraz bez k ł ams twa , daję cl 
dw ie minu ty czasu! 

Kładzie na stole w ie l k i zegarek k ieszonkowy, 
a ohnk potężny rewo lwe r . 

7. umywa ln i obok, s łychać bezustanne: pik, 
pik. pik, spadającej k rop lami w o d y , zegarek gło
śno t y k a , a mężczyzna p rzy b i u r ku gryz ie bez
ustannie orzechy. 

— Ja tego nie z rob i łem. 
Człeczyna od b iu rka wsta je , przytoHża się do 

o l b r z y m a i coś doń szepce. Ten wyc iąga gwa ł 
town ie szufladę, w y d o b y w a z a k r w a w i o n y strzęp 
ubrania i t r z yma oskarżonemu pod nosem. 

— A cóż to znaczy? 
—- Nie w i e m . 
Cz łeczyna wraca do b iu rka , g ryz ie o rzechy ł 

dusi się ze śmiechu. 
A o b o k : plik, p ik , p ik . 
Zegarek głośno t y k a . , 
Zresztą d s z a . 
Czas p o w o l i się wlecze. 
Oskarżony w ie , że zwar ju je , jeżel i to jeszcze 

d łuże j po t rwa . Żeby choć mia ł papierosa. T y m 
czasem zabrano mu wszys tk ie papierosy, ponie
waż wiedziano, że jest namię tnym palaczem. Ob 
l izuje w a r g i , p r z y m y k a oczy , ażeby sobie up rzy 
tomnić rozkosz . O l b r z y m wyc iąga dobrze w y p e ł 
niemy papierośnicę 1 zaczyna pal ić. Straszna mę
czarn ia ! 

— Proszę m l dać papierosa! 
— I le chcesz, t y l k o sic p r zyzna j . 
Cisza... 
— P rzyzna j się — m ó w i cz łeczyna przy b iur 

k u — t y l k o to clę uratu je . Jak się nie przyznasz, 
pójdziesz na e lek t ryczne k rzes ło . C z y w iesz , co 
to jest? 

W y c i ą g a z szuf lady k l i ka fo togra f i i i podaje 
Je I r l a n d c z y k o w i . Ten k ładz ie je na stole. 

— Popa t r z ! 
Opanowany przerażeniem podskakuje oskar

żony, c h w y t a r e w o l w e r 1 p r z y k ł a d a do skron i . 
O l b r z y m się śmieje, cz łeczyna chichocze. B r o ń nie 
jest na ładowana. 

— Dlaczego chciałeś się zast rze l ić? 
— E lek t r yczne k rzes ło . 
O l b r z y m r y c z y : 
— Obawiasz .s ię e lek t rycznego k rzes ła ! t w l e r 

dżisz, żeś n i e w m n y ? Chcesz się zastrzel ić, ponle 
w a ż się boisz stracenia — i w t r ą c a oskarżonego 
zr .owu na stołek. 

Cz łeczyna p r z y b i u r ku ciągle g ryz ie o r zechy ; 
monotonnie spada k rop lam i woda w u m y w a l n i . 

Nagle ciszę p r z e r y w a szalony k r z y k , k t ó r y 
zdaie f."ę w y d o b y w a ć z przy leg łego poko ju . W i ę 
zień pedstakuje z p rzerażen ia : 

— Co to jes t? 
Cyn iczn ie śmieje się o l b r z y m : 
— T y też tak będziesz k r zycza ł , jeżel i się n ie 

przyznasz. 
I c h w y t a go za ramię, potrząsa n im i k r z y c z y 

d o ń : 

— P rzyzna j się, mów ię c i ! Zrob i łeś to, mamy 
wszys t k i e d o w o d y . Podpisz ten k a w a ł e k papieru, 
to dostaniesz z papierosy, jeść, pić, w h i s k y , cz ło
w i e k u ! ! ! 

Naciska guzik. Przys to jne młode dz iewczę w n o 

Min. Zaleski za nawiązaniem 
stosunków handlowych z Niemcami i zawarciem paktu 

o nieagresji z Rosją. 
Ber l i n , 23. 6. — W przejeździe z P a r y ż a do 

W a r s z a w y udz ie l i ł minister Zaleski w pociągu 
w s p ó ł p r a c o w n i k o w i „Vossische Ze i tung" , obszer
nego w y w i a d u na temat rozwo ju sytuac j i na euro 
pejskim wschodzie, ze szczególmem uwzg lędn ie 
niem s tosunków polsko - n iemieck ich I po lsko-
rosy jsk ich . 

MtalsteT Za lesk i s tw ie rdz i ł na wstęp ie , że k a 
żde pogorszenie s tosunków n iemiecko - polsk ich 
w y w r z e ć musi n iekorzys tne następstwa na po ło 
żenie w Europ ie , podczas gdy z drugie j s t rony , 
dobre stosunki między temi obu sąsladującemi 
pańs twami p rzyczyn ią się do z łagodzenia p o l i t y 
cznych przec iwnośc i w Europie i wzmocn ien ia 
pokoju. Ak tua lny punkt c iężkości s tosunków po l -
sko-miemleckich spoczywa w p rowadzonych r o 
kowan iach hand lowych . 

M in is te r Zaleski w s k a z a ł na znaczenie o ż y w i o 
ne! w y m i a n y t o w a r ó w między obu k ra j am i . Ist
niejącej już w czasach p rzedwo jennych . Czasy 
powojenne s t w o r z y ł y znacznie -większe pole dzia 
łalności dla handlu obu na rodów. P rzeszkody w 
p rowadzonych obecnie rokowan iach hand lowych 
wyn i ka ją z t rudnośc i zbalansowania in teresów 
obu. w swe] s t ruk tu rze gosipodarczc] tak różnych 
k ra jów . Podczas, gdy Po lska, jako k r a ] ag ra rny 
zainteresowana Jest w w y w o z i e p r o d u k t ó w ro ln i 
czych — N iemcy są k ra jem p r z e m y s ł o w y m , zale
żnym od ekspor tu swoich p roduk tów p rzemys ło 
w y c h . Muszą w ięc w obu k ra jach nastąpić ustęp
stwa odmiennych (heterogenen) grup gospodar
czych. W te j oko l icznośc i spoczywa k lucz t rud 
ności. Skoro t y l k o znaleziona zostanie wreszc ie 
podstawa, na k t ó r e j będzie można zbalansować 
Interesy gospodarcze, p rak tyczne rozwiązanie 
t rudności t r a k t a t o w y c h , będzie ł a twe do p rzep ro 
wadzenia, pon ieważ w łaśc iw ie będzie to w ó w 
czas t y l ko zadaniem m a t e m a t y k i i s t a t ys t yk i . 

• N a j w ł a ś c i w s z y m k r o k i e m dla p o p r a w y stosun
k ó w po lsko-n icmicck ich jest — zdaniem minist ra 
Zaleskiego — rych łe nawiązanie s tosunków han
d l o w y c h między obu sąsiadt i jącem! narodami . 
Uksz ta ł towan ie się s tosunków po l i t ycznych mię
dzy Polską a N iemcami , za leży nawet wy łączn ie 
od r o z w o j u • s tosunków hand lowych . Stosunki 
handlowe miedzy dwoma sąsladującemi państwa
mi t w o r z ą sieć osobis tych s tosunków, k tó re u ła 
tw ia ją wza jemne poznanie 1 szanowanie się na
rodów. 

Na zapytan ie . Jak minister ocenia r o z w ó j sy 
tuacji na wschodz ie , odpowiedz ia ł i n te r l oku to r : 

— NawskroS op tymis tyczn ie . Nie w idzę zgoła 
n leprzezwyc lęża lnych przec iwnośc i między P o l 

ską a Rosją. Rosja nie ma interesu w k o m p l l k o w a 
niu stosunku do Po lsk i , jak r ówn ież Polsce nie 
zależy na zaw ik tan iu swego stosunku do Ros j i . 
Nie w idzę z jak ich p o w o d ó w m i a ł y b y nastąpić 
t rudnośc i , p rzec iwn ie , sądzę zawsze, że stosunki 
będą się z czasem coraz lepiej k s z t a ł t o w a ł y . 

Nawiązu jąc do ostatnich w y p a d k ó w , ośw iad 
czy ł minister Za lesk i : 

— Prze jśc iowego zamącenia s tosunków po l 
sko-sowieck ich przez p r z y p a d k o w e lub inne nie-
skont ro lowane p r z y c z y n y , nie da się n igdy unik
nąć, nawet p r zy naj lepszych chęciach obu s t ron. 
M imo w s z y s t k o s tw ie rdzam z zadowolen iem, że 
w ostatnich t rzech latach nastąpi ło znaczne po
lepszenie sie s tosunków między Polską a Rosją. 
Ż y w i m y szczere życzenie dalszego pogłębienia 
naszych s tosunków. 

Na zapytanie, jak ie jest s tanowisko rządn po l 
skiego do i n i c j a t y w y o two rzen ia Locarao W s c h ó d 
niego, odpowiedz ia ł m in . Z a l e s k i ; 

— W Interesie całej Eu ropy , całego świata, 
ż y c z y ć b y sobie należało powstania takie] enłeaty 
k t ó r a b y zapewn i ła specjalną gwaranc ję bezpieczc" 
s rwa na Wschodz ie . W t y m scusie s ta ramy s i w i 
zawarc ie paktu o nieagresj i z Rosją. Spodziewam 
się, że pakt ten będzie p i e r w s z y m k rok iem do «• 
rzeczywls tn len ia myś l i zabezpieczenia pokoju J* 
Wschodz ie . 

Na zapytan ie , dotyczące przypuszcza lnych 1*1 
s tępstw zerwan ia s tosunków angielsko - sowiec-

k ich ośw iadczy ł min . Za lesk i : 

— Nie sądzę, że c h w i l o w y k r y z y s angielsko*' 
rosy jsk i będzie m ia ł tego rodza ju sku tk i , że wciaS" 
nie Inne państwa w ten kon f l i k t . Wed le mojel 3 

głębokiego przekonania, chodzi tu ta j w y ł ą c z n l f l 
sp rawę, k t ó r a d o t y c z y L o n d y n u i M o s k w y . Mo* 
ostatnie Informacje z L o n d y n u po tw ierdza ją mcm 
soblste wrażen ie , że rząd angielski nie przedsłł 
weźmie niczego, co mog łoby skomp l iwować s y « B ] 
cję po l i t yczną, lecz przec iwn ie , stara się o u t t ^ f l 
manie pokoju I poprze każdą in ic ja tywę, któl* 
p r z y c z y n i się do pacy f ikac j i s tosunków na WscMl 
dzie. 

Trzy ofiary benzynowego rumaka] 
Niebywale harce samochodów. 

Łódź , 23 cze rwca , — Ubiegłe j nocy p r zy zble 
gu u l i cy T raugu t ta I P i o t r k o w s k i e j z d a r z y ł się w y 
padek samochodowy k t ó r y spowodowa ł 

poranienie 3-ch osób. 
Jadący z niesłychaną szybkośc ią samochód 

osobowy wpad ł na robo tn i ków , za t rudn ionych 
p r zy budowie kanal izac j i . 

Niel iczni przecj iodnle w y d a l i o k r z y k zg rozy . 
Samochód za t rzymano i z pod kó ł w y d o b y t o 

n ieszczęś l iwych r o b o t n i k ó w , 
k t ó r y m i okazal i się 27-lctni S tan is ław Masztalesz 

zamieszka ły p r zy u l icy Dąbrowsk ie j 25, 24-let*j 
Jan B łas iak , Rokic lńska 12 I Pranciszek Miśk i * ] 
w icz . W o d n a 19. Masz ta le rz doznał 

poważnych uszkodzeń c ia ła, 
z a w e z w a n y na miejsce w y p a d k u lekarz pogotofl 
po nałożeniu opa t ruku odw ióz ł Maszta lerza 
szpi ta la p r z y Zb io rn i Miejskie), zaś lżej okalecz""] 
n y c h M lśk lew icza i B łas iaka pozos tawi ł na mlejs 
N ieos t rożny szofer pociągnięty został do odp 
wiedz ia lnośc i . 

Przypadkowy truciciel 3-miu robotników 
został aresztowany przez policję. 

Łódź , 23. 6. — Przed k i l k u dn iami mie jscowa 
prasa poranna doniosła o masowem zat ruc iu robo t 
n l ków w fabryce Schelblera i Grohmana. Obecnie 
stan 8 robo tn i ków po lepszy ł się do tego stopnia, 
że powróc i l i już wszyscy do p racy . 

Dochodzenie pol icy jne usta l i ło , że p r z y p a d k o 
w y m t ruc ic ie lem b y ł robo tn ik tejże f a b r y k i 

Józef Bazarek , 
zamieszkały p r zy u l icy Kaz imierza 9 na W i d z e 
w ie . 

Bazarek p r a c o w a ł w kuchni fa rb ia rsk ie j . gdzie 
znajdują się sk łady sol i l k w a s ó w . K ry t ycznego 

dnia Bazarek w z i ą ł k a w a ł e k k w a s u winnego 1 J>H 
szedł po wodę . W chw i l i , g d y nachy l i ł się nad W 
dztą, k a w a ł e k k w a s u wpad ł mu do w o d y . J » 
s tw ie rdz i l i lekarze po w y p a d k u , nie b y t to kwak 
lecz sól an tymonowa. 

Bazarka za t rzymano do czasu p r z e p r o w a d ź 
nią dochodzenia. 

Dokąd umknął 
Zagadkowa ucieczka 

t'Od w łasnego korespondenta). 

Warszawa, 23. 6. — Wed fus: wiadomo 
ści nadeszfych ze Lwowa przepadł tarn 
bez wieści znakomity artysta 

Stefan Jaracz, 
barwiący we Lwowie na gościnnych wy
stępach. Jak dotąd stwierdzono. JaTacz 
umknął nagle tuż przed rozpoczęciem 
przedstawienia w Teatrze WfelkLm. 

Jak twierdza znajomi mógł on mleć 
przy sobie około 600 złotych. Dodać na-

Stefan Jaracz? 
znakomitego artysty. 
leży, iż w cfągu swego dwutygodniowe -

i KO pobytu we Lwowie 
Jaracz znikał dwa razy 

f zrywa? przedstawienia. Raz znaJezlono 
go w jakiejś podrzędnej knajpce irra przed 
mleściu, obrabowanego z gotówki, drugi 
raz w pokoju małego hotelu zupełnie nie
przytomnego. 

Według pogłosek Stefana Jaracza w i 
dziano w poniedziałek na letnisku w Brzu 
chowicach pod Lwowem. 

katastrofa w kopalni w Załężu. 
Czterech górników zasypanych głazami zwalonych 

filarów. 

Tragedja nieznajomego 
mężczyzny. 

Zwłoki ze stawu wydobyła 
straż pożarna. 

Ł ó d i , 23. 6. — W dn iu dz is ie jszym oko ło god»l| 
ny 9 rano robo tn icy f o l w a r k u S tok i , pod Ł o d z K f 
z a u w a ż y l i biegnącego w stronę s tawu mężczyzn*, 
k t ó r y s tanąwszy nad brzegiem bez namys łu wsW 
c z y ł do w o d y . 

Zanim pośpieszono mu z ra tunk iem, samobójc* 
zn ik ł pod powierzchn ią w o d y . Zawezwana stra ł 
ogniowa po d ług ich poszuk iwaniach 

z w ł o k i topielca w y ł o w i ł a . 
Jest to 30-letnl może mężczyzna. Nazwiska J* 

go z powodu b raku jak i chko lw iek d o w o d ó w ni ' 
ustalono. 

Z w ł o k i topielca zabezpieczono na miejscu do 
czasu zejścia w ładz sądowo- lekarsk lch . 

Jak się w ostatn ie j c h w i l i dow iadu jemy utop" 
się Ignacy Zając, (u l . O r z y b o w a 1 0 . 

Ka tow ice , 23 cze rwca . — Na kopaln i „Kleofas* 
w Załężu pod Ka tow i cam i , należącej do T o w a 
r z y s t w a Gieschego, w y d a r z y ł a się onegdaj o go
dzinie 6.30 w ieczór straszna katas t ro fa . 

Na pokładzie G ie rhard w g łębokości 500 me
t r ó w ' p o d ziemią, z a w a l i ł y się g łazy kamienne w 
miejscach, gdzie dawnie j węg ie l w y d o b y t o . 
Ws t r ząs z powodu spadających kamien i b y ł t ak 
s i lny , że zawa l i ł się jeden chodnik i jeden f i lar . Na 
f i larze p racowa ło w ó w c z a s 4 g ó r n i k ó w : Gajda, 
K łobuś, S idek 1 W y r o b e k . Zosta l i on i zasypani g ła 
zaml kamienneml . 

Na tychmias t udało się na dół pogo towie r a 
t unkowe z kopaln i Kleofas i rozpoczęło pracę od 

kopania zasypanych. Na miejsce w y p a d k u udał 
się równ ież naczelnik urzędu górniczego inż. Kos-
sut. 

Prace b y ł y bardzo ut rudnione, z tego powodu 
że kamienie nadal s tacza ły się. 

Do godz iny 4-ej rano zasypani dawa l i znak i 
życ ia . Po godzinie 4-ej nastąpi ł jednak n o w y 
wst rząs , tak, że okol iczne chodnik i znów się za ła 
m a ł y , a o f i a ry zosta ły si lniej zasypane. P r a w d o p o 
dobnie gó rn i cy zosta l i p rzyduszen l . 

W s t r z ą s b y ł tak s i lny , że na powie rzchn i k o 
paln i zdawa ło się, iż nastąpi ło lekk ie trzęsienie 
z iemi . W s t r z ą s odczuto równ ież w całem Załężu, 
a nawet w W ie l k i ch Ha jdukach. 

si tacę z w y b r e d n e m i łakoc iami , w h i s k y I papie
rosy . 

— Na jp ie rw podpisz ! 
I w na jczęs tszych wypadkach oskarżony podpi 

suje — s w ą karę śmierc i . 
W tak i albo w podobny sposób r o z g r y w a j ą się 

sceny w n o w o ż y t n y c h izbach to r tu r . N a w e t n a j 
spry tn ie jszy , na jbardz ie j w y r a f i n o w a n y zbrod
niarz kapi tu lu je wreszc ie w ś r ó d t ych py tań k r z y 
ż o w y c h chy t rze s taw ianych , w ś r ó d te j monoton-
ności spadającej w o d y i podobnych psych icznych 
t o r t u r . Grożą mu e lek t r ycznem krzes łem, na w y 
padek, g d y b y chcia ł mi lczeć pochlebiają mu aże

by wzbudz ić jego zaufanie, przerażają go poka
zywan iem tego lub owego „corpus d e l i ć t i " , przed 
s tawia ją mu beznadziejność jego w y p a d k u , zapew 
nlają o zmniejszeniu k a r y , jeżel i się p rzyzna . P o 
kazują mu t rupa o f ia ry , s fa łszowane p r o t o k ó ł y ze 
znań jego w s p ó ł w i n n y c h , k tó re go same obciąża
ją, każą mu zwątp ić w przy jaźń I mi łość t y c h , k t ó 
r z y są poza wiez ien iem, wś l izgu ją się dobrze uda 
ną dobroc ią w jego zaufanie, aby go tem pewn ie j 
potępić. Często siedzi oskarżony p r z y stole dętek 
t y w a . p rzyg ląda się, jak ten je, pi je. pal i . podczas 
gdy Jego samego d ręczy g łód , pragnienie i żądza 
palenia. Już z w y k l e na gran icy obłędu—podpisuje. 

Giełda. 
Pierwsza p r z e d g . warszawska 

Londyn 43,33 
Nowy-Jork 8,9l 
Paryż 34,93 
Szwajcarja 171,65 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92| 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,7 
Złoty 57,85 
Dolar 5,16 

Przekaz na Warszawę 8,9 

Dolar w Lodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy"' 

kupowały około godziny 12-el efekty ia 
kursie — 8.88. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,9> 
W ołacenlu 8,91 
T f > ! i f V n c l a spokojna. Podaż dostatec/n" 

Pamiętajcie o Tygodniu 
Harcerskim! 
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Mąż stoi o 
fS jeg-o chora 

— To dzwi 
wyszukałem < 
niówi mąż lag 

— Mam na 
°d tanitei. — 

— Napewi 
Jest ona młod 
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dza biało ubrai 
— Dzień d< 

toąż. 
— Przedst 

topią żonę, ktć 
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— NapewiK 
— Pani poi 

mojej żony... 
toieszkanie, ab' 
fto szukać. 

— Dobrze, i 
i PielęgniarkE 
f p u . Ody znal 
'Jarbeau zamku 

1 1 0 Pielęgniarkę 
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Pomoc w nagłych wypadkach. 

Czy można wydrzeć śmierci jej ofiarę? 
Z okazji otwarcia tygodnia przyrodników w Berlinie. 
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Metody proroka Elizeusza — który 
Według stów „Drugiej Księgi Królów" u-
sta swe kładł na usta umarłego dziecka, 
Przywracając je w ten sposób do życia 

Er - nie zwykliśmy dzisiaj stosować. A 
jednak metoda ta przez Anglików „mouth 
to mouth inflation" czyli „z ust do ust in
flacja" przezwana stała się zwiastunem 

. naszego dzisiejszego 
sztucznego oddychania, 

1 którego działanie na słabiej bijące serce 
nic da się zaprzeczyć. 

Do pobudzenia działalności serca służą 
dziś — poza mechanicznemi środkami, ma 
saże okolicy serca, uderzenia w klatkę 
Piersiową i okolicę serca — wstrzykiwa
nia adrenaliny w serce. W większości wy 
Padków jednak pobudzanie działalności 
oddechowej dokonywa się przez sztuczne 
Wdychanie, które się w zasadzie uoworod 
kom już aplikuje, głównie ws"ztfkże sto
sowane bywa przy ratowaniu 
ludzi zatrutych gazem, topielców i wisiel

ców. 
Należy ściśle rozróżniać cel stosowa

nia sztucznego oddechu, od celu bowiem 
zależy metoda. 

Organizm cierpiący li tylko na brak 
tlenu lub nadmiar kwasu węglowego moż 
na przywrócić do życia przez mechanicz
ne środki, przywracające oddech: usunię
cie szkodliwego czynnika, postronka z 
szyi naprzykład lub włożenie obcego cia
ła w drogi oddechowe, dopuszczając w ten 
sposób do centrów oddechowych, klatki 
Piersiowej i płuc powietrza. :i 'cm samem 
Powodując 

szybszy obieg krwi 
1 pobudzając serce do silniejszego tempa: 
wówczas, krew krążąc przez płuca może 
się znów tlenem nasycić. 

Najskuteczniejszą jest, o ile s:ę zdaje, 
dotychczasowa sylwestrowska metoda. 
Według której chorego — topielca naprzy
kład — należy na ziemię położyć, miedni
cową okolicą wyżej nieco, niż klatką pier
siową, język wyciągnąć — co ogromny 
wpływ wywiera na centrum oddechowe 

ramiona w kierunku zewnętrznym prze 
łożyć nad głową przez co się klatkę pier
siowa rozszerza. , 

Ponieważ między płucami, a klatką 
Piersiową jest puste miejsce, płuca się 
Przez zabieg powyższy również rozsze
rzają, powietrze dzięki temu wchodzi do 
Płuc a tlen z powietrza przechodzi do na 
czyń krwionośnych — jeżeli, rzecz prosta 
obieg krwi wogóle jeszcze funkcjonuje. 

Inaczej się sprawa przedstawia z cho
rymi którzy na skutek wypadku doznają 
uszkodzenia krwi jako takiej. Tu należy 
najpowszechniejsze ze wszystkich sposo
bów otrucia — otrucie gazem świetlnym 
tlenkiem węgla właściwie, gdzie nic o to 
-hodzi, aby pobudzić oddech, lecz do krwi 

brakujący jej tlen doprowadzić, inaczej — 
usunąć tlenek węgla, który się z nim złą
czył. Można to osiągnąć tylko przez do 
prowadzenie do krwi czystego tlenu; w 
tym celu skonstruowane zostały 

bardzo pomysłowe aparaty 
tak zwany dragerowski pulmotor — me 
chanicznie przeprowadzające cały pro

ces oddychania. 

czyli zatamowania oddechowego stosowa 
r.o go dotychczas przeważnie niemowlę
tom.- pozornie bez życia na świat przycho 
dzącym. Każdemu noworodkowi bowiem 
w chwili przyjścia na świat grozi zaduszę 
nie, dlatego, że na skutek przyśpieszonego 
oddechu do dróg oddechowych może się 
ciecz przedostać. Ginie w ten sposób 
blsko 55,000 niemowląt na 1,9 MILIONA nc 

Nic dziwnego 

Doktór: — Niech pani codziennie chodzi do masażystki 
Pacjentka: — Dziękuję, chodzę codzień do masarza. 

We wszystkich wypadkach zatrucia 
tlenkiem węgla nieodzowne jest posiada
nie aparatów doprowadzających tlen do 
krwi. 

Niedawno zaczęto dodawać do tlenu 
mającego do oddychania służyć — nieco 
kwasu węglowego — jestto paradoks po 
zcinic, ale dziś dowodzą, że kwas węglo 
wy w mikroskopijnej ilości pobudza dzla 
ialność znajdującego się w mózgu centrum 
oddechowego. 

Obok tych mechanicznie działających 
środków cieszy się wiclkicm powodze
niem w ostatnich czasach preparat „I.o-
belin". Państwowy urząd zdrowia w Ber 
linie gdzie obecnie prowadzone są bardzo 
szczegółowe doświadczenia nad techniką 
sztucznego oddychania — poleca 
preparat „Lobelin", jako środek przywra

cający do życia 
przy najrozmaitszych rodzajach zastoju 

worodków więcej zatem niż od szkarlaty
ny, ospy, odry, dyfterytu i kokluszu. Do
tychczas stosowana dla noworodków mc 
toda przywracania do życia jest w zasa
dzie identyczną, ze stosowaną topielcom. 
I 'tu i tam bowiem ciecz przedostaje się do 
dróg oddechowych i przywrócenie do ży
cia następuje w skutek prób usunięcia jej 
zapomocą wprowadzonego 

do dróg oddechowych katetru. 
Inny zabieg polega na tern, że kładzie 

się noworodka na mocnej i nieruchomej 
podkładce, obejmuje się dłońmi klatkę pier 
słowa w ten sposób, że osiem palców le
ży na plecach, a dwa wielkie palce na 
mostku piersiowym. Wielkiemi palcami na 
ciska się przerwami mostek piersiowy ku 
tyłowi. 

Metoda ta w wielu wypadkach jest bar 
dzo skuteczna; dziecko zaczyna oddychać 
a wówczas można przez stosowanie zna

nego 
kołysania szulcowskiego 

próbować usunąć ciecz z dróg oddecho
wych. 

Przy zatruciu morfiną, opium, verona-
lem i tym podobnemi truciznami przede
wszystkiem lekarz usiłuje truciznę z żo
łądka usunąć, czego dopiąć można jedynie 
przrz płókanie żołądka, jeżeli nie jest jesz
cze zapóźno. 

Pewne trucizny, choć nie przez usta 
przeprowadzone do żołądka, lecz zapomo 
cą injekcji również dają się zapomocą płó-
kania żołądka usunąć. 

Nie wolno zapominać, że sztuczne d-
dychanie trzeba, nieraz godzinami całemi 
stosować, nim się cel osiągnie. 

Jakkolwiek obawy przed pogrzeba
niem żywcem są bardzo przesadzone — 
naogół bowiem pauza między zastojem w 
oddechu a istotną śmiercią jest krótka — 
to jednak słyszymy od czasu do czasu 

o wypadkach grozę budzących, 
wobec czego najbliższe otoczenie umiera 
jacego domagać się winno zawsze stwier 
dzenia śmierci przez fachowca - lekarza. 

Co do metod przywracania życia ko
niecznością niemal życiową jest dzisiaj 
spopularyzowanie najprostszych zabie
gów wrśród szerokich warstw ludi cści i 
wprowadzenie do programów wyższyc!' 
klas szkół męskich i żeńskich 

wykładów o ratownictwie 
z uwzględnieniem wszystkich znanych me 
tod sztucznego oddychania. 

Nie zawsze bowiem fachowa siła lekai 
ska jest pod ręką, by w porę pospieszyć 
z ratunkiem, a nagłe wypadki czyhają na 
ka.':-.ivm kroku. 

M I E J S K I K INEMATOGRAF O Ś W I A T O W Y 
W o d n y R y n e k 

Od w t o r k u , Jnio 21 do poniedz ia łku, dnia 27 
czerwca 1927 r. wt. 
D l a d o r o s ł y c h . 

Krzfżowa droga bfałFch niewolnic. 
O p o w i e ś ć z ż y c i a n i e d o ś w i a d c z o n y c h 

d z i e w c z ą t . 
Nai tępny program: PAT I PATACHON ( z i ę 

c i o w i e w o p a l a c h ) 
D l a m ł o d z i e z y i 

„BIAŁY BÓG PAPUASÓW" 
przygody dwojga rozb i tków (9 aktów). 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dzi i ! Dz iś ! 
Diiś arcydzieło filmowe 

p. t. 
Złodziej z Bagdadu 

W ro l i g łównej k ró l ekranu 
Douglas Faierbanks. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie scansy, za i w sobotę, n iedzie lę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m,60 gr I I m, 30 gr. I I I m 20 gr. 
w 1 'soboty. ' niedziele i święta od godz. 3 
po poł . I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 
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M A U R I C E D E C O B R A . 

Mąż stoi obok łóżka, w którem le
ży jego chora żona. Rozlega sie dzwonek. 

— To dzwoni nowa pielęgniarka, którą 
Wyszukałem dla ciebie, moia droga, — 
niówi maż łagodnym głosem. 

— Mam nadzieje, że będzie ona milsza 
°d tamtej, — szepcze chora. 

— Napewno. Gorąco mi ją polecano. 
Jest ona młoda, sympatyczna i bardzo e-
nergiczna. Będzie ci się 'napewno podoba-

Drzwi otwierają sie. Pokojówka wprowa 
tiza biało ubraną pielęgniarkę. 

— Dzień dobry, pani Blayol. — mówi 
liaz. 

— Przedstawię pani panią Darbeau, 
taoją żonę, którą pani. mam nadzieję, bę 
dzie staranmie pielęgnować. 

— Napewno. proszę pana. 
— Pani pokój znajduje sie obok poko

ju mojej żony... Pokażę pani zaraz całe 
"lieszkanie, aby pani wiedziała, gdzie cze 
*o szukać. 

— Dobrze, proszę pana. 
. Pielęgniarka udała się za panem Dar
c i u . Gdy znaleźli się w jego pokoju, pan 
darbeau zamknął cicho drzwi, objął moc-
" ° Pielęgniarkę i rzekł: 

— Marto! Twój pomysł jest genjalny! 
Jesteś pielęgniarką w moim domu. 

— Tak. mój drogi. Lecz bądźmy ostro 
żni. 

Tego samego wieczoru patii Blayol sic 
działa do godzimy pierwszej przy chorej. 
Gdy ta wkońcu usnęła, pielęgniarka po
szła do swego pokoju, zostawiając drzwi 

'Otwarte. Pan' Darbeau czekał już tam na 
nią. Obieli sie namiętnie. 

Chora tymczasem przebudziła sie U-
slyszała szept w pokoju pielcgniiarki. Na
stawiła uszy. Usłyszała kilka słów, które 
jej wszystko wyjaśniły. Rak, który toczył 
wątrobę, nie osłabił jej umysłu. 

W trzy dni później, gdy Jacques wró
cił z biura do domu, żona jego spała, a 
Marta siedziała obok niej. Gdy wszedł do 
pokoju, żona otworzyła oczy. 

— Dzień dobry, Jacques! 
— Dzień dobry, Heleno... Jak słę czu

jesz? 
Wciąż jednakowo. 

— Co myśli pani o naszej drogiej cho
rej, pani Blayol? 

— Doktór zapewnił mnie. że niema po 
wodu do niepokoju. , 

— Bytem tego pewien!.. Widzisz, He
leno... Nie bądź pesymistycznie usposobio 
na! 

Zakochani wyszli z pokoju. Gdy tylko 
zamknęły się za nimi drzwi, pani Darbeau 
wyjęła z mocnego stolika arkusik papieru, 
kopertę i ołówek. Wiedziała, że dni jej są 

policzone. Słyszała, jak lekarz m»yjąe ręce 
w'pokoju pielęgniarki, mówił: 

— Potrwa to najwyżej dwa tygodnie... 
Za kilka dni uśpimy ją morfiną, aby umar 
ła bez bólu. 

Słyszała tern sad lekarza. Obecnie po
wzięła postanowienie. Usiadła ma łóżku i 
drżącą ręką napisała następujące słowa: 

„Dla doktora Doubissel, z prośbą o wrę 
czenic niniejszego listu prokuratorowi". 

„Szanowny panie. Zawiadamiam parna 
przed śmiercią, żc umieram mietylko na xa 
ka. ale i z powodu trucizny, którą moja 
pielęgniarka wlewa do lekarstw. Widzia
łam, jak to robiła, lecz roić nie powiedzia
łam. Oskarżam ją o przyśpieszenie mej 
śmierci i mego męża. którego ona jest ko 
chamką o współudział w zbrodni. 

Pisane 12 września, o godzinie 6-ej .po 
południu, przezemmie całkiem zdrową na 
umyśle, chociaż chora cieleśnie. 

Helena Darbeau". -
Chora napisała na zamkniętej koper

cie: 
„Doktór Doubissel. Otworzyć po mo

jej śmierci" — Uschowała list do szufladki 
nocnego stolika. 

Potem skupiwszy całą siłę wzięła ze 
stolika mała flaszeczkę z czerwona etykie 
tą, wypiła połowę Jej zawartości i padła 
z powrotem na poduszki. 

» * * 
Pani Darbeau umarła. Dr. Doubissel 

wezwany przez Jacques'a badał zmarła, 

Nie .pojmował dlaczego umarła tak nagle, 
chociaż sądził, iż żyć będzde jeszcze dwa 
tygodnie. Gdy otworzył szufladkę nocne
go stolika, aby poszukać jej ostatnich roz 
porządzeń. znalazł kopertę. 

Doktór przeczytał list, pisany ołów
kiem. Przeląkł się. 

Spojrzał bacznie na męża i pielęgniarkę 
i rzekł zimno: 

— To jest bezwątpienia wyjaśnienie te 
*go nieoczekiwanego końca. I jak sekretarz 
sądu przysięgłych, który odczytuje akt o 
skarżenia, odkrył zmiażdżonym kocham-
kom pośmiertną zemstę ciężko obrażonej 
kobiety. Marta zaczęła krzyczeć: 

— To jest kłamstwo!... Nigdy!... Dok
torze! Niigdybym nie...! 

Doktór złożył kartkę i rzekł: 
— Być może, szanowna pani... Życzę 

sobie tego... Lecz muszę spełnić swój o-
bowiiązek. Zaraz wręczę ten list prokura 
torowi... Nie mogę uczynić inaczej... Moje 
sumienie nie pozwala mi. nie wykonać wo 
li zmarłej. 

— Doktorze! Doktorze!... błagał Ja-
cques... ' T , 

Lecz doktór odszedł niewzruszony. Ja 
cques wróciił do pokoju ze ściśnietem gard 
lem. 

Lampa stojąca przy łóżku oświetlała o 
blicze zmarłej. Na dywanie w półmroku le 
żała biała D o s t a ć . Marta zemdlała. 

\ 
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Praca daje szczęście. 

flflł! i iw 
Nowa książka o Sarze Bernhardt. 

W Paryżu ukazała się oi>ect:ie bardzo 
ciekawa książka Henryka Douvernois p. t. 
„Sarah Bernhardt, jej życie i działalność" 
Książka zawiera szereg nieznanych, a bar 
dzo interesujących artykułów, odnoszą
ca d i się do 

te] królowej teatru. 
której sława sięgnę!* daleko ooza granice 

" ojczystej Francji. 
Matką Sary Bernhardt była Holender-

ka, ojcem Francuz. Pani Bernhardt prowa 
dziła życie koczownicze, gdyż była gorą
cą miłośniczką podróży. Toteż dzieciń
stwo spędziła Sara pod opieką piastunki. 
Później oddano małą na pensję, 

a wreszcie do klasztoru. 
Młoda dziewczyna przechodziła wów

czas właściwy naturom egzaltowanym i 
nadmiernie wrażl iwym kryzys pobożności 
niezwykle intensywnej — postanowiła te 
dy przywdziać na zawsze suknię zakonną 

Ale zdarzyło się, iż w klasztorze urzą
dzono uroczystość wokalno-deklamacyj-
ną na cześć księżny de Morny, dostojnej 
dobrodziejki klasztoru. Sara obudziła ogól 
ny zachwyt niezrównaną interpretacją 
arcydzieł klasycznej literatury francuskiej 
Wobec tego za radą i namową księżny de 
Morny wstąpiła niedoszła zakonnica do 
konserwatorium. Zdaje znakomicie egza
min wstępny, później z wielkiem powodze 
niem 

debiutuje w Komedii Francuskiej, 
tutaj wskutek niemiłego incydentu z kole 
żanką. którą wypoliczkowała, nie pozo
staje długo i przenosi się do teatru „Ode-
on". 

Niebawem staje się bożyszczem mło
dzieży. 

Tymczasem wybucha wojna pruska w 
roku 1870. Po jej ukończeniu występuje 
Sara Bernhardt w sztuce Victora Hugo 
p. t „Ruy Blas". Wielki poeta daje wyraz 

płomiennemu zachwytowi 
dla niezrównanej kreacji artystki. 

Odtąd gwiazda Sary Bernhardt rozpa 
la się coraz świetniejszym blaskiem. Wy 
stępuje znowu w Komedji Francuskiej. 
Równocześnie rozpoczyna całą serję po
chodów triumfalnych w Anglji, Ameryce 
— w całym świecie. 

Lato spędza zwykle w swej książęcej 
posiadłości Bele Isiesur mer w Bretanji. 
Poza teatrem wogóle 
prowadzi artystka życie bardzo czynne. 

Coraz bardziej zaczyna dolegać jej no 
ga, zwichnięta podczas przedstawienia. Z 
końcem sierpnia 1915 r., podczas wojny, 
musiano Ją amputować. 

.Uciekły nam dwa 
jadowite węże!" 

w poczekalni podróżnika. 
W Mediolanie zmarł w tych dniach 

Don Carlo Callaratf Sootti, hrabia San 
Piętro, książę Molfetta, znamy podróżnik, 
przyrodnfik. Scotti ze swoich licznych po-
d T Ó ż y przywoził okazy fauny i f lory 

okofłc mało zbadanych. 
Część swoich zbiorów ofiarowywał do 
ogrodu zoologicznego, część hodował w 
swoim pałacu lub też ogrodzie okalającym 
pałac. 

Stary SMUŻĄCY Scotitiego wyciągnął z 
tego zamiłowania swego pana oryginalną 
korzyść. Ilekroć do Scoftwego zjawfł SIE 
jakiś interesant, lub gość, 

który nie był pożądany, 
stary służący który z całym ceremonia
łem sadzał gościa w poczekalni — odzy
wał się w pewnej chwili słodkAm, troskli
wym głosem: „Zechce pan uważać, bo 
przed dwoma godzinami uciekły nam z 
klatki 

dwa jadowite węże, 
których nie możemy znaleźć nigdzie — 
może siedzą tutaj gdzieś w imcbłach". 

Niepożądany gość po kilku minutach 
wynosił się z poczekalni i nic zjawiał sie 
dłuższy czas w pałacu. -

Znosi ten straszliwy cios w sposób 
prawdziwie bohaterski. Nie używa protez 
gardzi niemi. 

Po siedmiu miesiącach rekonwalescen 
cji, licząc lat 71, 
stoi znowu na deskach scenicznych, uwiel 
biana i czczona, jak bogini. W rok później 
grozi jej niemal katastrofa. Stan jej zdro
wia jest wprost beznadziejny. Żelazna wo 
la artystki, jej niesłychany pęd życiowy 
zwycięża jednak ponownie. Zdobywa się 
nawet w r. 1918 na szereg występów 
gościnnych. 

Choroba nerek przybiera coraz groź
niejsze formy. Z końcem lutego 1923 musi 
przerwać pracę. W marcu kładzie się do 
łóżka, aby więcej zeń nie powstać. Zmar
ła, licząc lat 80, zachowując do ostatniej 
chwili zupełną jasność władz umysło
wych. 

Komu oddać złote jabłko piękności? 
Figiel uroczych szelmutek. 

Tragikomiczna przygoda zakochanego młodzieńca. 
wizyt? Jack Brown, młody kwidyńczyk, urzęd 

nik bankowy zawarł pewnego dnia w tra
fice znajomość z 

pięknem dziewczęciem. 
Brown zakochał się w Marjannie i posta
nowił się z nią ożenić. Co niedziele nie
ma! odbywali młodzi dłuższe spacery po 
•wspaniałych alejach sławnego Hyde-
panku. 

Marianna nosiła stale tę sama elegan
cką sukienkę; uboga dziewczyna nic mia
ła ich widocznie więcej. Pozwalała sobie 
tylko na tę kokieteryjną zmianę, że raz 
zdobiła się -
wstążką czerwoną. Innym razem 

niebieską. 
Już na początku znajomości rzekła Ma 

rjainna do Jacka: 
— Nie powinieneś przychodzić do na

szego mieszkania. Rodzice moi są nieco 

Krateczki S Ą D O W E . 

bo 
Nie depcz psa po ogonie, 

z tego może wyniknąć nielada awantura. 
Przeniesiemy się tym razem do domu 

nr. 6 przy ullicy Sosnowej. Dom taki sam 
jak wleJe, innych. Lokatorów w nim spo
ro, ludzie naogół spokojni, robotnicy prze 
ważniej. I oto w dniu 24 stycznia roku Pań 
skiego 1927 zaszedł w tym domu wypa
dek, który przez mnogie jeszcze miesiące 
będzie pewmie tematem rozmów mieszkań 
ców okolic Placu Reymonta f maglarkl o-
raz właścicielki sklepów spożywczych bę 
dą miały czem bawić swe klientki. Nie-
chajże f mnie będzie wolno z racii uprzy
wilejowanego stanowiska kratkopisarza 
podać do wiadomości szerszego ogółu o-
wo wiekopomne zdarzanie. 

STUDNIA. CHŁOPIEC I PIES. 
Do sądu pokoju I-go okręgu wpłynęła 

w swoim czasie skarga lokatorki wspom
nianego domiu. niejakiej Anny Markow
skiej, którą to sprawę in extenso .podaje
my: 

I W dniu 24 stycznia r. b. około godzimy 
9-ej wieczorem (niech żyję dokładność!) 
szłam po wodę do studni. Na schodach 
spotkałam się z dwiema kobietami (i natu 
raltiie gadu, gadu) a jako że szłam z wia
drem, schyliłam się na bok. Następnie za 
kobietami szedł chłopak; okazało się, że 
za ch.opakiem biegł mały piesek czarny; 
tego to pieska przez niespostrzeżanie na
depnęłam. A wtedy chłopiec wyraził się 
do mnie: czy pani ślepa, żernie widzf? (ła
dne pytjarde: pewnie, że jeśli kto ślepy, to 
nie widzi). Odpowiedziałam chłopcu, że 
powinien pieska wziąć ma rękę, bo go zno 
wu może kto nadepnąć. Na to chłopiec wy 
raził sie do mnie bardzo brzydko i z wyra 
żenią tego wynikało, że zarzuca mi pokre
wieństwo z pieskim rodzajem. Ponieważ 
wiedziałam, że jest to syn Helflów. w tym 
że domu. co ja. zamieszkałych, zwróci
łam się do pani Helflowej z zażaleniem ma 
obelżywe wyrażenie się chłopca. Stałam, 
proszę wysokiego sądu, na kurytarzu. Hel 
i łowa zamiast syna skarcić (chłopiec ma 
12 lat), powtórzyła za mim to sanno obelży 
we słowo, a w tym momencie powstał jej 
maż (uwaga!) oskarżony Józef Hertel i o-
dezwal się do mnie takieml słowy, które 
w żaden1 sposób nie dadzą się powtórzyć. 

A teraz to stairy Wclfel ciągle się odgra 
ża, że mnie zabije. Syn ich, o którym była 
powyżej mowa, Lucjan, ponownie mnie 
nazwał małpą i f. p. obelżywemi słowami. 
Przeto powołując sie na świadków: Leoka 
djLe Szymamkiewiczównę i Czesławę Sto
larską, zamieszkałe przy ulicy Sosnowej 
6, upraszam wysoki sad o surowe ukara
nie oskarżonego z art. 530 K. K. -

NIEOCZEKIWANY FINAŁ. 
Bomba, ki j w mrowisku, co? I otóż z 

inieslychamem napięciem oczekiwali lokar 
torzy domu skutku tej skargi. I oto nad
szedł dzień rozprawy sądowej. Tłumy ścią 
gneły do szczupłej salki. Pewna siebie sta 
wiła się na rozprawę Anna Markowska, o 
skarżony zaś Józef Wclfel miał minę bar 
dzi żałosną. I oto naraz sprawa przyjęła 
obrót zgoła nieoczeklwamy. Świadkowie o 
skarżenia Szymankicwiiczówna f Stolar
ska oświadczyły uroezyścje. że o niczem 
nie mają pojęcia, że faktycznie słyszały 
hałas, ale kto komu wymyślał, tego powie 
dzfeć nie umieją. Wobec takiego oświad
czenia Józef Werfel został przez p. sędzię 
go Seydę unlwinmiony. natomiast oskar
życielce zrobiło sfę słabo, tembardziej. że 
dowiedziała się. iż musi zapłacić 5 złotych 
tytułem kosztów sądowych. 

I cóż W y na to, kochani czytelnicy? 

staroświeckiego pokroju, to też 
twoje wydałyby się im niemiłe. 

Młodzi widywali się tylko w niedzift 
lę, rozmawiali o tern i owem, a przez cały 
tydzień z utesknienriiem oczekiwali pono* 
nego zobaczenia się. 

Aż razu pewnego Marianna — 
nie zjawiła się wcale. 

Zaniepokojony jej nieobecnością, p rn 
puszczając, że choroba przeszkodziła JEJ 
w dotrzymaniu obietnicy — postanowi 
mimo zakazu odwiedzić Mariannę. 

Kupił wspaniały bukiet róż i jeszcze tej 
go samego dnia wybrał się w drogę. Ody 
zadzwonił, otworzyła mu Marianna. Zo* 
baczy wszy narzeczonego przeraziła się l 
zbladła jak chusta. Wreszcie wyjąkała 

— Wyjdź natychmiast, 
zanim zobaczą clę mol rodzice! 

Jack nie dał się jednak odstraszyć-
Ci ła ta SPRAWA wydała mu sfę dość dzi 
wjią, postanowił tedy ją zbadać. Znała 
się tedy w przedpokoju mimo próśb Ma
rianny. W tej chwili otworzyły się drzwł 
przyległego pokoju i zjawiła się starsza 
na czarno ubrana parni w towarzystwa 
drugiej Marjanny. Jack zdrętwiał — tak 
uderzające było podobieństwo. Nigdy NHJJ 
potrafiłby odróżnić jednej dziewczyny <Ą 
drugiej. 

Obie panny spojrzały na sfebic z za
kłopotaniem, wreszcie 

z szelmowskim uśmieszkiem 
rzekły do młodzieńca: 

— Proszę cię, kochany Jack'u, po« 
dejdź bliżej. 

Matka dziewcząt nic mogła zoriento
wać sfę w sytuacji: 

— Co to ma znaczyć kochane dzieci?, 
— zapytała. — Wyjaśnij ml to Anno. Cze
go milczysz? Albo ty Marianno... 

Panny zarumieniły się pod karzącetn 
spojrzeniem matki. Wreszcie jedna z nfch 
szepnęła z zakłopotaniem: 

„Mamo, to nasz narzeczony". 
W pokoju, dokąd zaprowadzono go

ścia, wyjaśniła się sprawa. Obie siostrV 
Anna i Marja były bliznfaczkami o tak 
niesłychamem podobieństwie,, że* nawet 
matka z trudnością cle rozróżniała, zwła'j 
szcza, iż lubiły się ubierać jednakowo. 
Wobec tego Marianina nosfła zawsze 
wstążkę czerwoną, 

a Anna niebieska. 
Tylko po tern można było rozpoznał, 
dziewczęta, które powodowane młodz^eri 
czą swawolą wodziły za nos biednego 
Jacka w ten sposób, że na schadzkę przy-
chodziła raz jedna, Taz druga. Wreszcie 
jednak doszły do przekonania, że sprawa 
posunęła się zbyt daleko, wobec tego po
stanowiły jej zaprzestać. 

W kfilka dni potem Jack, oświadczyn 
się Mariannie, po pierwsze dlatego, i e 
przyzwyczaił się do tego imienia, a po dru 
gie, ponieważ 

nie znosi koloru niebieskiego, 
a lub] bardzo czerwony. 

Poproszę o gąbkę i gorącą wodę. 
Szczęśliwy fryzjer i pomysłowy malarz. 

Uśmiech losu jest rzeczą rzadką. Mo
że jednak śmiało oświadczyć, że jest wy
brańcem fortuny pewien crolibroda madryc 
ki, niejaki Goimez Fan-terra. który dzięki 
ciekawemu przypadkowi stał sie w prze-, 
ciągu chwili człowiekiem bardzo boga
tym. . 

Oto w posiadaniu Fanlferry znajdował 
się stary obraz, do którego fryzjer 
nie przywiązywał wlekszeeo znaczenia. 

zdarzyło się jednak, że do fryzjera wszedł 
malarz włoski Francesco GameHi. bawią
cy w Madrycie dla studiów etnograficzno 
malarskich. 

W toku rozmowy opowiedział mimo
chodem fryzjer o tym obrazie. Malarz o-
kazał skwapliwie chęć obejrzenia go. O-
bejrzawszy obraz, poprosił o gąbkę zwy
kłą i gorącą wodę. I o dziwo, farby poczę 
ły schodzić, a pod' pierwszem malowidłem 
przedstawiającem jakiś krajobraz, ukaza
ła się urocza twarzyczka niłodei dziew
czyny, prawdziwe arcydzieło sztuki ma
larskiej. 

Malarz stwierdził niewątpliwie, że jest 
to t. zw. „Ciairetta", obraz sławnego ma
larza hiszpańskiego Veiasqueza. znajdują
cy się niegdyś w posiadaniu hrabiego Did 
reza. a zaginiony wśród tajemniczych oko 
liczności 

przed ośmdziesięciu laty. 
Uwiadomił nareszcie o swem odkrycia 

fryzjera, który ujęty postępowaniem ma 
larza oznajmił mu. że podzieli sie z nim po 
łową zysku. 

Odnalezienie sławnego obrazu wywo
łało w Hiszpanii ogromną sensacje. Nieba 
wem tłumnie zaczęli napływać kupcy 
wreszcie obraz sprzedano do galerji miej
skiej w Madrycie za sumę dwustu fyślecl 
dolarów. 

Obraz — zdaniem znawców — posia
da wartość zmacznfe wyższa, a w Amery
ce osiągnąłby cenę kilkakrotnie większa 

Kobieta w mackach mątwy 
Przytomność umysłu uratowała ją 

od śmierci. 
Na plaży hiszpańskiej w Cadaoue pod

czas, gdy na piasku wygrzewała się mło 
da nauczycielka ludowa, podpełzla nie 
prawdopodobnej wielkości mątwa i ogat 
nęła ją silnie 

swemi olbrzymiemi mackami. 
Nikt z będących podówczas na Diaży niej 

chciał nauczycielce przyjść z pomocą. -
Dzielna panna nie straciła zimne! krwi 
zdołała sie z wielkim trudem uwolnić z u 
brania, oswabadzając jednocześnie i siebie 
ze strasznych objęć mątwy, gdy tymcza 
sem potwor zacisnąwszy w swych maci 
kach ubranie nauczycielki poniósł je cKj 
morza, 
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Znieważony amator 
niewieścich wdzięków. 

Nieludzka zemsta. 
Seweryn Gramek, bezrobotny, zamie

szkały przy ulicy Nowo-Sikawskiej, na 
Bałutach, miał manję 

prześladowania dziewczyn 
z sąsiedniej kamienicy. One jednak gar
dziły jego towarzystwem i z tego powodu 
wynikały pomiędzy Grankiem, a jego 
„sympatiami" ciągle awantury. Granek 
zwykle przegrywał, mimo to atakował 
panny dalei. szczególnie niejaką Marję 
Nowanko. W dniu wczoraijszym dziew
czyna, nie mogąc juz dłużej wytrzymać 

uderzyła G ranka w twarz. 
Donżuan obraził się ogromnie na nią za 
•te zniewagę, tembardziiej że świadkami 
zajścia bylli jego koledzy. Z furją nieby
wała rzucił się na dziewczynę i zaczął ją 
bii laską. Uderzona w głowę zalała się 
krwią i padła nieprzytomna na ziemię. 
Widząc to Granek wziął nogi za pas i dra 
pnął.. 

Lekarz pogotowia po nałożeniu opa
trunku pozostawił dziewczynę na miej
scu.. Granka 

aresztowano 
1 przesłano do dyspozycji władtz sądo
wych. 

Kino RESURSA 
K l H n . k l e g o N r . 1 2 3 . 

DZIŚ — 

Imponujący dramat w 10 akt. na tle walki 
o władze I kobietę trzyma widza przez cały 
ezaa w nleustannem napięciu w roli tytuło
wej niezapomniany Z y g f r y d z N i b e l a u n -
JJÓW najpiękniejszy i na|wipnnialej zbudo
wany mężczyzna doby obecnej P a w e ł R i c h 
t e r 1 A n n a - E g e d e N i a a e n oraz słynny 

R u d o l f K l e i n - R c g g e . 
Następny program i „ K a d e t z m a r y n a r k i * 
U " W soboty, i święta: 

Balkon 80 gr., I m . 70. 

waga; Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70.1 miej- • 
sca 60. I I 40. m 30 gr. | 1 1 m - 5 0 1 1 1 <"• <° k*' 
Passe-partout w niedziele i święta nieważne. 

Są na świecie ludzie uparci. 
Gdzie się mieści źródło uporu, i jakie 

są jego przyczyny nie wiem, pocieszam 
się jednak tern że i mądrzejsi odemnie lu
dzie nie wiedzą, czego najlepszym dowo
dem jest przysłowie że na upór nie ma le
karstwa. 

Zupełnie zrozumiałe jest, żc jeśli wytia 
leziono lekarstwo przeciw tuberkulozie, 
sklerozie, błędnicy, cukrzycy, płonicy, bło 
nicy, zagranicy (paszport 500 zł.) a dotąd 
nie wymyślono środka na upór, musi ten 
ostatni być zgoła czemś poważnem. 

CO ROBIĆ Z TAKIM? 
Zaznaczyć należy, iż ostatnio dowie

dziono, że przysłowiowe pociąganie osła 
za uszy jest środkiem niezbyt praktycz
nym. Wreszcie — nie każde stworzenie 
można za ogon ciągnąć... Jakby było n. p. 
z upartą muchą? Naogół ludzie wychodzą 
na uporze źle. Przed paru dniami opowia
dał mi znajomy, że zwrócił się doń jakiś 
pan z prośbą o radę, co należy zrobić, ma
jąc kilkaset tysięcy złotych. 

Kolega mój poradził mu, żeby kupił do 
lary. Po kilku dniach przyszedł znów do 
niego z bardzo strapioną miną. Okazało 
sie, że uparty człowiek, zamiast iść za ra
dą doświadczonego kupca, kupił franki i... 
naturalnie stracił. 

Zapytany powtórnie o rade, kolega mój 
poradził kupić mu akcję Starachowic, po
nieważ zwyżkują. 

Tymczasem uparty człowiek kupił Ży
rardów. Żyrardów spadł i zrozpaczony 
gość przychodzi po raz trzeci po radę. 
Zdenerwowałem sie i wyrzuciłem go za 
drzwi. 

To jest klasyczny przykład uporu, dru 
gi zaś niemniej ciekawy widzieliśmy wczo 
raj w sądzie pokoju II okręgu. 

STAĆ! 
Na ławie oskarżonych zasiadł Hiero

nim Włodarski, zamieszkały przy ulicy 
Targowej 13, który wracał sobie dn. 24-go 
kwietnia o godz. 10 wieczór do domu. 

Na ramieniu niósł dużą drabinę i pomi
mo to szedł chodnikiem, wiedząc że z cię 
żarem należy chodzić po jezdni. 

Szedł sobie młodzieniec i nucił jakąś 
piosenkę, gdy nagle usłyszał za sobą o-
krzyk: — Stać! 

Włodarski nie stanął bo nie chciał. 

Po paru krokach został jednak zatrzy 
many przez przodownika VII I komisariatu 
P. Łaskiego, który w delikatny sposób 
zwrócił mu uwagę, że z ciężarem po 

się jegomościowi protokół. 
W dniu wczorajszym sprawa ta zna

lazła się na wokandzie sądu pokoju I I o-
kregu. 

Oskarżony Włodarski do winy się nie 
przyznał, twierdząc że nie obraził przo
downika. 

Przodownik Łaski oraz świadkowfi u A"h *; J _ i — * " » T ™ P O . • * » . « » I^AAIU URAZ s w i a a k o w i t 
chodniku chodzić nie wolno, każąc mu je- *-fccia zeznali zgodnie z aktem oskarżę-
dnocześnie zejść na jezdnię. 

Uparty Włodarski nie tylko że nie u-
słuchał ale obrzucił przodownika stekiem 
wyrazów nie nadających się do powtórzę 
nia zaznaczając przytem, że po całem 
mieście chodził z tą drabiną a żaden po
licjant doń się nie przyczepił. 

Wobec takiego stanu rzeczy przo
downik spisał upartemu i awanturującemu 

nia. 
Sędzia Tum po stwierdzeniu winy pod 

sądnego skazał go, biorąc pod uwagę fakt 
że oskarżony jest na posadzie, na 50 zł. 
grzywny z zamianą na 7 dni aresztu oraz 
na zapłacenie kosztów sądowych w su
mie zł. 5. 

Mam wrażenie, że uparty Włodarski 
nie zadowolni się tym wyrokiem i będzie 
apelować. Zielski. 

Ten, który z góry patrzy na ludzi. 
Pozrywka dorożkarza. 

Antoni Ziębek, dorożkarz, zamieszka
ły przy uiliicy Borysza 15, zły że taksów
ki robią mu konkurencję 

zapijał to zmartwienie wódką. 
Robił to zwykle na postojach. Wehi

kuł iz koniem pozostawiał na ulicy, sam 
zaś wchodził do bramy i ciągnął z butel
ki ile tylko mógł. Nie było dnia aby tym 
sposobem nie wypi ł dwóch, trzech bute
lek. 

Wczoraj kończył już drugą laszeczke, 
gdy 

zjawił się pasażer. 
Ziębek cmoknął na karego, śmignął ba
tem i ruszył. Chwiał sfę na koźle, a kiedy 
koło wpadło w jakąś dziurę Ziębek upadł 
na bruk kalecząc sobie dotkliwie głowę. 
Zawezwano pogotowie. Lekarz nałożył 
mu opatrunek, a policjant sporządził pro
tokół za opilstwo. 

Karkołomna ucieczka po rynnie. 
Szmery na strychu. 

Paweł Scliiimel. bez stałego miejsca za 
mieszkania, był zwykłym złodziejem, o-
kradającym strychy. Zręczny, jak kot, za 
kradał sfę na poddasze po rynnach lub 
przez dymniki, a w najgorszym razie wy
ważał drzwi. Wczorajsza eskapada paję
czarza przedsięwzięta na strych dwupię
trowej oficyny przy ulicy Jasnej 3. nie ma 
leżała jednak do udaimych. Schimel dostał 
się na poddasze przez schody 1 zaczął pa

kować bieliznę. 
Szmery na strychu zaalarmowały są

siadów. Kilka osób z pośród lokaitorów do 
mu 

odcięło mu odwrót. 
Schamel wyszedł oknem i opuścił się po 

rynnie. Zamlm jednak stanął na ziemi, już 
go chwycili ludzie i oddali w ręce policji. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu prze 
słano go do dyspozycji władz sadowych. 

Spotkały się kumoszki na schodach... 
Bezpłatne widowisko. 

Wczoraj wieczorem w klatce schodo 
wej przy ulicy Strykowskiej 19, spotkała 
Janina Szarniakowa znienawidzona przez 
się Adelę Rojek. Obie kobiety nie mogły 
patrzeć na siebie, to też skorzystały z 
przypadkowego spotkania 1 poczęły się 
lżyć wzajemnie. Po krótkiej wymianie 
słów 

posypały słe z jednej i drugiej strony razy 
Bójce przyglądali sie sąsiedzi, których 

zwabił krzyk na schodach i żaden z nich 

nie starał się rozdzielić rozjuszonych prze 
ciwnlczek. 

W pewnej chwili Szerniakowa pchnięta 
silnie przez Rcjkową, spadła ze schodów i 

uległa złamaniu prawej reki. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 

wego, .po nałożeniu opatrunku, pozostawił 
ją na miejscu. 

Policjant po spisaniu odpowiedniego 
protokółu i zbadaniu świadków ustalił cał 
kowitą winę Rojkowej. która też pociąg
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

C L A U D E F A R R E R E . 

Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ. 

Autoryzowany przekład 
K a m ł m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

Pani Spanhefm nie wiedziała tym razem 
o niczem, ponieważ Foermund przejęta je 
szcze była zbawiennym strachem przed !: 
stami anontonowemi, które rzucane na 
wiatr, padają z powrotem na twarz rzuca
jącego. Ale Karol Edwarrd. jakkolwiek wol 

- ny od kłopotów, czuł jeszcze dotkliwiej 
swoją tajemni ą hańbę i nieustanny wstyd. 
Zdradził teraz swoją kochankę, tak, ko
chankę niegdyś tak bardzo kochaną! Zdra 
dził ją duszą i sercem z malutka Laurelle, 
a ciałem z tą tchórzliwą i pozbawioną am 
bieii Foermundą. I ani dusza, ani serce, 

ani ciało nie zbuntowały sie naprawdę 
przeciw temu dokonanemu faktowi. Nie. 
Zapewne nie mógł pomyśleć o rozdziera
jącej boleści Stelli, która natknęła się na 
Laurelle na rogu ulicy Rohana bez przej
mujących wyrzutów sumienia. Ale wyrzu 
ty te nie wywoływały w mim żalu. Nie ża 

• łował i nie mógł żałować, że poznał sło
dycz tej świeżej pieszczoty, kojącej jak go 
rycz, jak ręka pielęgniarki złożona na czo 
le rannego. Podobnie wspomnienie gwał
townych pieszczot Foermundy napełniały 
niektedy jego duszę odrazą. Ale tylko du 
szę. Zmysły nie buntowały się przeciw 
rozkosznemu wspomniieniu. Przeciwnie, 
przeciiwnie... I pewnego wieczoru odrzucił 
z rozpaczą ostatnie kłamstwo, które poma 
gało mu znosić jeszcze obecne życie. Mu
siał wyznać, że nie kocha inż Stelli, że u-
marła ta wielka miłość, zaprzysięgana 
tak szczerze 1 tak otwarcie, wieczina. Po 
została tylko przyjaźń, podobna do współ 
czucia. I w tajemniczo opróżnlonem, wy-
miecionem sercu przygotowane było mfej 
sce na nową miłość. Zadrżał na myśl, że 
maja słuszność ci, którzy twierdza, że mi 
lość. podobnie jak duch. fiaut ubl vuK. i że 
on, Karol Edward mógł obcować z tak mik 
czemną f podłą istotą, jak taka Fryderyka 
Foermund Tub Simona Soból. 

Serce puste, wodne — ciało zbyt szyb 
ko podniecone... 

Stella Spanheim przestała sie lękać. Do 
serca jej wkradł się .ponury, głęboki smu
tek. Smutek ten nie miał przyczyn zewmę 
trznych. Ani- nikczemne praktyki pary Jar 
nac — Foermund, ani tragiczne spotkanie 
przy ul. Rohan nie nadkruszyłyby czyst. 

diamentu jej duszy, gdyby, gdyby od chwl 
li postradania miłości ukochanego człowie 
ka, sama treść jej nie zaczęła rozpadać się 
tajemniczo od środka ku obwodowi, jak to 
się dzieje z niektóremi drofriemi kamienia 
mi, których niezarysuje żadna stal. ale któ 
re naigle, skoro fala dalekiego piorunu do
tknie jeden z ich atomów, zmieniają się w 
szczyptę szarego, drobnego prochu. Ta cu 
downa praca rozkładowa, mniej szybka u 
istoty żyjącej, niż u kryształu, doprowa
dza jednak do tej samej nicości. I w o-
czadh Karola Edwarda, który cierpiał bez 
silnie niewypowiedziane męki. Stella za
częła tracić powoli całą swoją energję. 

VIII. 
I skończyła sfę wiosna, przyszło latio i 

przeminęło. 
Trudno doprawdy uwierzyć, że tak dro 

bma i krucha maszyna, jak kobieta, może 
przetrwać tak niezmierzone cierpienia. I 
rzecz niemniej dziwna, że kochający męż
czyzna, będący świadkiem tych cierpień 
i czując, że jest Ich przyczyną może odczu 
wać je i cierpieć pośrednio leszcze silniej. 
I ani jeden ani drugi z obojga przeciwni
ków tego straszliwego pojedynku nie mo 
że znaleźć w sobie tyle odwagi czy tchó
rzostwa, aby rozbić wszystko nagle ja
kimś szalonym wybiegłem- choćby śmier
cią. 

Stelte Spanheim i Karol Edward dozna 
l i w ciągu sześcfu czy ośmiu miesięcy wra 
żeń, o których zapomniał Dante, opisując 
swoje .Piekło". Ale ani om. ani ona nie u-
stąpiła w ciągu tych sześciu czy ośmiu 
miesięcy. Wybawić ich mógł tylko przy
padek. Gdyż miłość jest — któż flou»wie 

dzfał — słowem czynnem i biernem, ale 
nigdy zwrotnem, a jeśli nawet bywa niem 
czasem, to bardzo krótko. 

Przypadek, który się wydarzył, nie
skończenie dobroczynny w swojem okru
cieństwie, należał do najbardziej banal
nych .przypadków. 

Ach. wpierw jeszcze jedno: od czasu 
gwałtu, zadanego mu przez Foermundę, 
Karol Edward, uwolniony wbrew woli ze 
ślubu wierności, złożonego przyjaciółce, 
nie miał odwagi tknąć Stelli. Po dawniej
szych uściskach, nastąpfła prawie bezpo
średnio surowa wstrzemięźliwość, szacu
nek, skrupuły albo poprostu fizyczna j mo 
ralna czystość. Ze wstydu i dumy Stella 
nie chciała sobe wyznać, że dręczy ją ta 
powśclajgDiwość. A Karol Edward cierpiał, 
poprostu miał trzydzieści drwa lata i w efe 
le jego kipiała siła... By ł młody i odczu
wał potrzebę mifośoi. Zauważyło to nie 
bez osobistego udziału mnóstwo kobiet: 
Ida Sartene i jej córka Elisa. Karolina Sce-
voJa i Dajmona Ocean, nawet Czarna KTÓ 
Iowa, jak szeptali śmielsi, a także malutka 
LaureHe i kto wie. może inne... 

Otóż pewnego wieczoru Karol Edward 
który miał w przeddzień fl irt zresztą nie
winny z którąś z pięknych przyjaciółek 
księżnej d'Antin. został zaproszony przez 
księżne na intymną kolacje. Księżna d*An-
tim, zachęcona zresztą przez miss Bryan, 
która lubiła przypatrywać sie intrygom, 
zaprosiła prócz Karola Edwarda równiei 
ową przyjaciółkę i wiele Innych pań z ele
ganckiego świata. Musiała także prosić pa 
ma Spanheim. Któż mógł sie odważyć po
pełnić taki nietakt, zaprosić hrabiego Thur 
so. nie zaprosiwszy baronowej SnamheMn? 

Niema lekarstwa na upór. 
Przechodzień z drabiną. 
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Młodzież szkolna pod znakiem sportu 
Czy kluby wpływają zgubnie na młode pokolenia? 

R a c j o n a l n a o p i e k a . 
Wśród zagadnień, współczesnego w y -

chowania problemat wychowania fizycz
nego odgrywa całkiem niepoślednią rolę. 
Pomyślne rozwiązanie tej kwestji jest bar 
dzo ważne zwłaszcza dlatego, że ma ono 
związek z tak aktualnemi obecnie zagad
nieniami organizacji szkoły itd. 

Zagranica problemat ten sprawia mnie] 
kłopotów, bowiem tamtejsze szkolnictwo 
narodowo - państwowe jest już oddawna 
zorganizowane, wlec może sie ono też 
łatwo uporać z nowemi prądami. W na-
szem, stosunkowo tak młodem jeszcze 
szkolnictwie, wszystko znajduje się jesz
cze — w gruncie rzeczy — w stanie orga 
nizacji, więc też i problemat wychowania 
fizycznego przedstawia się specjalnie 
ciężko. 

BRAK ZROZUMIENIA. 
Nadmiar — brak ogólnego zrozumie

nia idei wychowania fizycznego, a przede 
wszysłklem: sportu — utrudnia ogromnie 
popchnięcie sprawy naprzód. Sprzecz
ności, jakie ciągle jeszcze mają miejsce 
pomiędzy wychowaniem fizycznem obo-
wlązkowem, (szkolnem) a wychowaniem 
sportowem poza szkołą (w klubach i to
warzystwach sportowych), przyczyniają 
się w wysokim stopniu do powikłania 
sprawy. Propaganda w rodzaju „dni spor 
tu" itp. jaka n. p. niedawno miała miejsce 
w Łodzi, jest bardzo celowa, ale jednak 
przyczynia sic tylko stopniowo do o-
siąguięcia pożądanego celu, jakim jest po
pularyzacja wychowania fizycznego za
równo wśród młodzieży, jak wśród całego 
społeczeństwa. 

WALKA DWUCH POKOLEŃ. 
O ten cel chodzi głównie. Bowiem tak 

jak dziś sprawa stoi, kwestja ta jest W Ł A Ś 

ciwie walką dwóch generacy], z których 
młodsza gwałtownie prze do rozwiązania 
tej kwestji w myśl jej interesów oraz prag 
nień I Ideałów; starsza zaś używa wszy
stkich możliwych argumentów, aby 
k '•. e*tje tę pozostawić przy sobie, powo
łując się na doświadczenie i dbałość o 
pri vvdzlwe zdrowie młodego pokolenia. 

zumiemy, że cala kwestja ma cha
R A K T E R zagadnienia jednego jedynie pokole 
nia. Z chwilą, gdy szeregi dzisiejszej mło 
dzieży zajmą stanowiska wychowawców, 
kwestja ta automatycznie powinna znik
nąć. Ale właśnie dla jej przejściowego 
charakteru należy ją możliwie szybko za 
tatwić, tak. aby wilk był syty I owca cała. 

PROBLEMAT SPECYFICZNIE 
SZKOLNY. 

Rzecz zupełnie zrozumiała, że próbie 
mat ten specjalnie ważny jest dla szkół 
męskich, gdyż w szkołach żeńskich rza

dziej trafiają się wypadki, aby uczenice 
za wszelką cenę dążyły do zaspokojenia 
ambicyj sportowych. 

Dziś wprowadzono już do wszystkich 
szkół obowiązkowe wychowanie fizyczne 
Wśród chłopców znajduje się dużo takich 
którym lekcje obowiązkowego wychowa
nia fizycznego nie wystarczają; ich ener
gia życiowa żąda czegoś więcej. Tymcza 

cjalnie kultywując tę gałą? sportu, która 
mu się najwięcej podoba, (a nie tę, która 
mu najwięcej odpowiada ze względu na 
jego uzdolnienia umysłowe i fizyczne). 
Szkoła zaś nie może tutaj stosować systc 
mu policyjnego. Dlatego powstaje nowa 
kolizja: kolizja szkoły z klubami sporto-
wemi. 

Szkoła za wszelką cenę chce usunąć 

Podczas pracy. 

Inżynier: — A co sobie pan wyobraża pod pojęciem: most? 
Robotnik: — Co? A no chyba wodę, panie inżynierze. 

sem szkoła, która ma do dyspozycji na 
kilkaset uczniów dwóch, w najlepszym ra
zie, trzech nauczycieli „gimnastyki", a w 
większości wypadków nie posiada własne 
go boiska ani sali gimnastyczne), lecz uży 
wa pożyczanego przez klub sportowy nie 
może dać swym wychowankom więcej w 
zakresie sportu, niż im daje, tembardzlej, 
że oprócz wychowania fizycznego ma ca
ły szereg Innych kwestyj wychowaw
czych do załatwienia. 

KLUBY A MŁODZIEŻ SZKOLNA. 
Młodzieniec więc, wyszedłszy z lekcji 

„gimnastyki", idzie do klubu i tam konty
nuuje swoje wychowanie fizyczne, spe-

młodzież od wpływu klubu. Kluby sporło 
we, którym musi zależeć na narybku, jeśli 
mają prosperować, niechętnie pozbyłyby 
się tej młodzieży, która tworzy jednak naj 
lepsze kadry zawodników. Z drugiej zaś 
strony nie mogą nie przyznać, jeśli nie zu 
pełnej, to częściowej racji szkole, tembar 
dziej, że posiadanie tej młodzieży szkol
nej, obok pewnych niewątpliwych ko
rzyści, ma także wiele ujemnych stron. 
Do takich należy n. p. wnoszenie pewne
go elementu dziecinnego do całkiem po
ważnych 1 rzeczowych przedsięwzięć 
przez młodzież, nieprzyzwyczajoną do sa 
morządu i odpowiedzialności. 

CZEM JEST KLUB SPORTOWY 
DLA MŁOZIEŻY? 

Jasnem okazuje się, że kluby powinny 
dbać o swój narybek, nie mogą jednak po 
l i tyki „narybkowej" oprzeć o młodzież 
szkół średnich, a jeśli już to czynią, to 
powinny brać pod uwagę tylko uczniów 
klas najwyższych, uczniów, u których 
proces rozwojowy przebył już okres prze 
łomu. 

Jeżeli chodzi o wyświetlenie stano* 
wiska młodzieży, to biorąc je z punktu wi 
dzenia tej młodzieży, jest ono zupełnie zro 
zumiało. Młodości właściwy jest pewien 
pęd do ideału z jednej strony, z drugiej 
zaś do pewnej przesady. Jedno I drugie 
jest tutaj reprezentowane. Lekcja gimna
styki nie przedstawia w oczach ucznia nic 
idealnego, ani pod względem sportowym, 
ani pod jakimkolwiek innym. Tymczasem 
w klubie znajduje on co innego. Jest Idea: 
idea barw klubowych, uczucie podobne 
do patrjotyzmu, w pewnych chwilach 
^"zechodzące w fanatyzm. Pożarem także 
pewnego rodzaju przesada przegląda 
przez przygotowanie się do zawodów. 
Wszystkie poboczne cele znikają, zostaje 
tylko jeden: zwyciężyć za wszelką cenę 
za cenę zdrowia a choćby i życia. Posłać 
konającego maratończyka jest dla nie
jednego młodego fantasty i marzyciela Ido 
ałem niedoścignionym. A nie można prze 
cież zwalczać tych przejawów młodości. 

JAKA POWINNA BYĆ TAKTYKA 
KLUBÓW? 

Trzeba do klubów posłać ludzi najzdol 
nlcjMzych i najlepszych, aby Oni prowa
dzili młodzież umiejętnie, kluby winny 
również zająć inne od dotychczasowego 
stanowisko w stosunku do młodzieży 
szkolnej, a wtedy kwestia przedstawiać 
się będzie zgoła inaczej. Społeczeństwa 
ludzi starszych, zwłaszcza rodziców | na
uczycieli, inaczej zacznie się zapatrywać 
na kwestję wychowania fizycznego — cl, 
którzy piorunują przeciwko klubom, za
rzucając im deprawowanie młodzieży, 
przestana to czynić, gdy zobaczą, że klu
by otaczają młodocianych członków na
leżytą opieką. 

Popularyzacja Idei wychowania fizy
cznego zależy tedy w dużej mierze nic-
tylko od szkoły, ale również od klubów. 

Spacerowiczom w parku 
Poniatowskiego grozi 

niebezpieczeństwo. 
Nieostrożny cyklista najechał na 

robotnicę. 
Łódź, 21 , i. — Wczora j po południu Jeden z c j 

klistów, popisujących sł© w parku Poniatowskiego 
najechał na 19-letnią Irenę Szydłowską, robotnice, 
zamieszkałą na ulicy Konstantynowskiej 70. 

Szydłowska odniosła poważne obrażenia klat-
ki piersiowej, rąk 1 twarey . 

Zawezwany na miejsce wypadku lekarz nogotń 
wia ratunkowego, po udzieleniu pomocy, odwiózł 
Szydłowską w stanie ciężkim do szpitala przy ul. 
Drewnowskiej. 

Pechowy cyklista usiłował zbiec, lecz przeszkA 
" dzlli mu w tern przechodnie. Policja pooiągnęła go 

do odpowiedzialności karnej. 

J a r e m c z e . 

XIII. 
Ludność żydowska lojalna, o ile się nie 

godzi w jej interesy. 
Ostatni iemi czasy czynniki miejscowe 

czynią usilne staranie o zaliczenie gminy 
Jaremcze do rzędu uzdrowisk. Po ostat
niej bytności min. Składko wsk i ego nadzie 
ie na pomyślny wynik starań wzrosły. 

O Ile sprawę tę przeprowadza, zmieni 
się zupełnie dotychczasowy wygląd Ja-
remczai 

Jaremcze, powiat Nadworna, woje
wództwo stanisławowskie, leży w dolinie 
Prutu, otoczone górami i dla swej malow 
nlezości od czasów przedwojennych ścią
ga na czas letni dużo gości z różnych stron 
kraju. Oddalone jest od miasta powiatowe 
go Nadworna o 29 kim. Od sądu powieto-
wego w Delatynie — 9 kim. 

Dość dużo zatem informacyi udało mi 
się o Jaremczu zebrać dzięki uprzejmości 
niższego urzędnika gminy i nauczyciela 
Guteńki. 

Cóż jeszcze o Jaremczu powiedzieć? 
Są tu Kamieniołomy i Betoniarinia Powsz. 
Zakładów Budowlanych S. A. Gmach za
rządu tuż przy plancie kolejowym. 

Ceny w maju niezbyt wysokie, letni
ków mało. Brak ciepła i pogody nieci oba 

;wy w duszach właścicieli i dzierżawców 

pensjonatów', restauracyj i pokoi do wy
najmu. 

Droga rządowa z szeregiem domów let 
iiiiskowych po obu stronach z rzadka elek
trycznością oświetlona. W wielu willach 
również elektryczność. 

Wycieczki w góry według planu Pol. 
T-wa Tatrzańskiego: Jaremcze—Jawor
nik 1467 m„ Jarcmeze-Czarnohorzec 1402 
m., Jarcmczc-Makowice 987 m. Letnicy 
chodzą również na tak zwana Glorjettę. 

Żegnam o 5 rano Jaremcze z mniej
szym coprawda żalem, niż Worochtę i po 
dążam do Stanisławowa, aby stamtąd dro 
gą na Kołomyję pojechać do Kut nad Cze 
remoszem. Można jeszcze wyjechać o go
dzinie 12,30 wr południe z Jaremcza do 
GhrypHna (jedna stacja przed Stanisławo 
went), gdzie jest bezpośrednie połączenie 
z Kołomyją. Niema jednak w Chryplinie 
numerowych, a sama nie udźwignęłabym 
z pociągu do pociągu moich bagaży: trud 
na więc rada, muszę zmarnować kilka go 
dzin w Stanisławowie. Moja walizka jest 
ml kulą u nogi, ale ze względu na zimno 
musiałam z sobą zabrać ciepłe rzeczy. — 
Stad takie obciążenie. W drodze do Sta
nisławowa jedzie w moim przedziale 2-ch 
mężczyzn i jedna kobieta. Rozmawiają, a 
ja przysłuchuje się. Jeden, były robotnik 
przy tartaku w Delatynie ma dziś własną 
kuźnię i własny domek mieszkalny. 

Kobieta chwali się, że od trzech lat bu 
duje wille w Jaremczu za oszczędzone 16 

tysięcy złotych. Mąż jej pracuje w kopalni 
nafty w Bitkowie pod Nadworna. Lokują 
kapitał w nieruchomość w Jaremczu, spo
dziewając się 25 proc. zysku. 

Ja stanowczo twierdzę, że i w dzisiej
szych czasach człoweik pracowity, energi 
czny. oszczędny i przedsiębiorczy daje so 
blc radę w życiu, a nawet w piórka pora
sta. Równie jak i za dawnych „dobrych" 
czasów magnaterja hojnie rzuca pieniędz 
mi. Trójka z Warszawy naprzykład nfe za 
wahała się w Jaremczu za iednem posie
dzeniem wydać na pstrągi 49 złotych! — 
(Pstrąg w galarecie wielkości śledzia-uli-
ka kosztuje 1 zł. 40 gr.) Podczas gdy nie
jeden hucuł żyje tylko suchym plackiem 
mamafygowym i „mocno kisłem" mle
kiem. 

STANISŁAWÓW. 
O 7 i pół z rana jestem znów na dwor

cu w Stanisławowie i siedzę przy tym sa
mym, stoliku, co przed 12-tu dniami w dro 
dze do Worochty. Pociąg pośpieszny do 
Kołomyi wyrusza o 12.30 dopiero; mam 
zatem sporo czasu! Przeglądam gazetę: 
Masaryk prezydentem! Czyż mogło być 
inaczej? Jak mógł naród siię wahać?... 

Ide teraz na włóczęgę po mieście. Mi
jając kościół ormiański słyszę organy 
czem ucieszona wchodzę do świątyni. Ła 
duy kościół. Figury świętych Apostołów 
artystyczne o obliczach pełnych wyrazu. 
Przy ołtarzu kapłan ze wzniesionemi dłoń 
mi. Pietyzm w całej postaci. 

Czytałam gdzieś głębokie zdanie o 
wadze zewnętnznych form w życiu. Jeśli 
niezawsze są one wiennem odbiciem sta
nu duszy danej jednostki, budzą jednak 
zawsze w widzach gorące pragnienie tej 
hainmonji. Ach, jak ja w owej chwili pra
gnęłam, aby stan duszy kapłana przy ołta 
rzu hairmontizował z jego wzniosłą sylwet 
ką! A że wierzę w fluid, w dusz obcowa
nie... 

Katedra stanisławowska bardzo ładna 
i sfera. Boczne ołtarze pod ozdobnemi 
baldachimami. . 

Na zewnętrznym murze fj Tablic pa
miątkowych ku uczczeniu Juljusza Słowa 
ckiego, Z. Krasińskiego, Kościuszki 1 Stan! 
sława Potockiego, który zginął w 1683 r. 
pod Wiedniem. Kościuszko i Potocki mają 
po 2 tablice: w języku polskim i ukra
ińskim. 

Na tablicy Zyg. Krasińskiego złotemi 
głoskami wyryte: „Poecie, myśli, czynu 
i ofiary; głosicielowi hasła: „naszetn prar-
wem zmartwychwstanie — rodacy". 
Wielki poeto! Sprawiedliwości dziejowej 
stało się zadość! Przywrócono nam nasze 
prawo zmartychwstanja. Otośmy zno
wu jednem z ogniw w łańcuchu państw. 
Teraz wołasz do nas z zagrobu: 

„Rodacy! Obowiązkiem waszym dusi 
zmartwychwstanie!" Wołajże do nas, po
eto myśli, czynu i ofiary! Wołaj i budź su
mienie narodu, bo my... ach! my .jnie 
ohcom ohciećl" 

Jo4sa«. 
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Walne zwycięstwa łódzkich tennisistów w Poznaniu. 
Bracia Stolarow zdobyli mistrzostwa. 

Najpiękniejszy tor automobilowy w Europie. 

Wielki międzynarodowy turniej tenni-
sowy poznańskiego AZS-u został w dniu 
wczorajszym zakończony. Turniej zakoń
czył się walnem zwycięstwem biorących 
w nim udział zawodników łódzkich, któ
rzy raz jeszcze zadokumentowali swą wy 
soką, a w kraju bezkonkurencyjna klasę 
gry. Mistrzostwo Poznania w erze poje
dynczej panów zdobył mistrz Polski w 
double'u Jerzy Stolarow, bijąc w finale L i 
sowskiego lekko 6:3, 6:2, 6 :1 ; w grze pod 
wójnej triumfowała para łodzian: bracia 
Jerzy f Maks Stolarowowie. zwyciężając 
w finale mistrzostwa Poznania doskonały 
zespół: Warmfński — Tarnowski, rów
nież lekko 6:4. 6:2. 6:1. 

W grze pojedynczej pań zwyciężyła, po 
walce Dubieńska (Kraków), bijąc Kowa
lewską (Warszawa) 1:6. 6:2, 6:3. W grze 
mieszanej triumfowali Dubieńska — Tar
nowski nad Warmińskimi 6:3. 6:3. Mi
strzostwo Wielkopolski pań zdobyła Ko
walewska, pokonawszy Skarpowa 8:6, 
8:6. W handicapach finały przyniosły na
stępujące rezultaty: pojedyncza panów: 
Starkowski — Glabisz 6:3, 6:3, podwójna 
panów: Puchta — Nawotny contra Golu-
ba—Thomaszewsky 6:3, 6 :1 : poiedyńcza 
pań: Scarpowa pokonała Wottizównę — 
(Łódź) 7:5, 4:6, 6:1. Zawodnicy łódzcy do 
znali bardzo serdecznego przyjęcia, (e) 

Po nowe wawrzyny. . . 
Walińskl, Kłosowicz i Sierpiński wezmą udział w mistrz, szos. 

Polski. 
C-S) Jak już donosiliśmy, w dnfu 29 

czerwca odbędą się pod Lwowem zawo
dy kolarskie o mistrzostwo Polski szoso
we, organizacją których zajmuje się z ra
mienia PZTK sekcja kolarska Pogoni. Po 
czątkowo z łodzian udział w tych zawo
dach wziął jedynie mistrz tegoroczny wo 

jewództwa Szenrok (P. T. C ) . obecnie 
jednak dowiadujemy się, że prócz niego 
T. Z. S. wysyła swych czołowych kolarzy 
Walińskiego, zwycięzcę biegu „Expressu 
Porannego" w Warszawie. Kłosowicza i 
Sierpińskiego. Zawodnicy ci wyjechali do 
Lwowa już d. 21 czerwca. 

Pod Kopenhagą ukończono niedawno budowę pierwszorzędnego toru wyścigowego 
dla samochodów. Na inauguracji odbyły się wyścigi, podczas których skonstato
wano w praktyce, że nowy teren sportowy odznacza się nadzwyczajnemu zaletami, 

Ostatnie rozgrywki !-szej tury. 
Kto gra w nadchodzącą niedzielę o mistrzostwo Polski? 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S.) W nadchodzącą niedzielę odbę 
dą się następujące zawody o mistrzostwo 
Polski: IFC. (Katowice) — Polonja w War 
szawie, Legja — Ruch w Katowicach, 
Warszawianka — Jutrzenka w Krakowie, 
Pogoń — Wisła we Lwowie i Warta — 
Turyści w Łodzi. . . . 

Z rozgrywek I tury pozostają jeszcze 
"do rozegrania 29.VI Warszawianka — Tu 
ryści, Hasmonea — Jutrzenka, ŁKS. — 

Czarni. 
3.VIII ŁKS. — Legja, Jutrzenka — Po

goń, Hasmonea — Warta, TKS. — IFC. 
10.VII. Hasmonea — Warszawianka, 

TKS. — Warta, Ruch — Pogoń, Jutrzen
ka — IFC. 

Termin spotkań I tury Polonja — Po
goń, Czarni — TKS., Hasmonea — Tu
ryści jeszcze nie ustalone. 

Termin rozgrywek I I rundy rozpoczy
na się jak wiadomo w dniu 17 b. m. 

Węgry—Polska 3 : 3 (2 :0 ) . 
Rewanż policjantów polskich. 

(C-S.) Z okazji uroczystości policyj
nych, jakie odbyły się w ostatnich dniach 
w Katowicach, rozegrany został mecz 
międzypaństwowy pomiędzy zespołami 
policyjnemi Węgier i Polski. Pierwszy 
mecz tych drużyn, rozegrany na wiosnę 
r. b. w Budapeszcie, zakończył się poraż

ką Polaków w stosunku 0:2. Tym razem 
drużyna polska, grając na własnem boisku 
wykazała znacznie lepszą grę i pomimo, 
że Węgrzy prowadzili do pauzy 2:0, potra 
fiła uzyskać w końcu wynik nieroz
strzygnięty 3:3. 

Echa meczu Ł. K. S. — I. F. C. 
Bramkarz czerwonych mógł obronić dwie bramki. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.025. Berlin 46.935 — 47.325, wypłata 
na Warszawę j Poznań 47.01 — 4721, na 
Katowice 47.05—4725, Gdańsk 57.75 — 
57.89, wypłata na Warszawę 57.63—57.77 
Wiedeń czeki 79.23 — 79.51, Praga 377.50 

GIEŁDY ZAGAN1CZNE. 
Londyn. — Nowy York 4.85 17/32, Ho

landja 12.12, Francja 124.02, Belgja 34.93 
1/8, Włochy 86.85, Niemcy 20.49, Szwaj
carja 25.23 3/4, Danja 18.16 i pół. Szwecja 
18.11 i pół, Norwegja 18.73, Helsingfors 
192.93, Praga 163.93, Wiedeń 34.53, War 
szawa 43.50, Rumunja 815. 

Paryż. — Londyn 124.02, Nowy York 
25.54 i pól. 

Zurych. — Paryż 20.35 i pól, Londyn 
25.24, Nowy York 5.19 13/16, Berlin 123.18 
i pól, Wiedeń 73.15 i pół, Budapeszt 90.60. 
Bukareszt 3.10 i pół. 

Nowy York. — Londyn kabel 4.85 9/16 
tendencja zmienna, weksle 60-dniowe ban 
kowe 4.81 5/16, handlowe 4.81 1/4. Paryż 
3.91 5/8, Berlin 23.69 i pół. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 22.VI. — Dowóz do por

tów Atlantyku i Golfu 6.000, wewnątrz 
kraju 3.000, — na kontynent 2.000, Loco 

„Kurjer Zachodni" pisze: Odbyte dnia 
19 b. m. zawody powyższych drużyn o 
mistrzostwo Ligi zakończyły się ładnem 
zwycięstwem IFC, który z wyjątkiem 
kilkunastu pierwszych oraz kilku końco
wych minut gry, 

miał przewagę nad drużyną gości, 
strzelając w krótkich odstępach czasu 
cztery bramki, w tern jedną z rzutu wol
nego. Drużyna ŁKS. zawiodła. Bramkarz 
słaby, przynajmniej dwie ze strzelonych 
bramek 

mógł obronić. 

obrona i pomoc dobre, jednakowoż nie 
mogły sobie dać rady z dobrze w tym 
dniu grającym atakiem I F C wspomaga
nym świetnie współdziałającą z nim Unją 
pomocy. Atak Ł.K.S. przeprowadził 
wprawdzie kilka ładnych wypadów, pod 
bramką jednak 

za długo bawił się piłką, 
dając tern samem przeciwnikowi możność 
zorientowania się i przygotowania obrony 
Jedyna bramka dla ŁKS. padła z karnego 
rzutu pod koniec gry. 

16.95, lipiec 16.70, sierpień 16.80, wrze
sień 17.02, październik 17.05, listopad 
17.18, grudzień 17.29 — 30, styczeń 17.34 
—35, marzec 17.63—64. 

Nowy Orlean, 22.VI. — Loco 16.49, li
piec 16.64—66, październik 17.02—04, gru 
dzień 17.25—28, styczeń 17.29—29, ma
rzec 17.44 

Liverpool, 2^.VI. — Zamknięcie: Cze\ 
wiec 8.86, lipiec 8.91, sierpień 8.95, wrze
sień 9.03, październik 9.09, listopad 9.10, 
grudzień 9.13, styczeń 9.15, luty 9.16, ma 
rzec 9.20. kwiecień 9.21, maj 9.24. 

Brema, 22.VI. — 18.20. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 23. 6. — W dzisiejszych 

prywatnych transakcjach zbożowych pa 
nowało nadzwyczaj małe zainteresowa
nie dla towaru, który, chociaż był w nie
wielkich ilościach na rynku, jednak nie zo 
stał rozsprzedany. Uważano naogóJ 
wśród kupujących, że ceny powinna 
spaść, gdyż pod wpływem złej pogody 
młyny zaopatrywały się w towar i posia' 
dają go dziś pod dostatkiem. Płacono w 
nielicznie zawartych tranzakcjach fr. st. 
tzaładow., żyto kongresowe 52.50 — 52 
zł., pszenica 60 zł., owies dobry 46 zł. 
jęczmień brow. 46.50 zł., kaszany 46 — 
47 zł., wszystko za 100 kg. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Ambitna gra uchroniła reprezentację Polski od 
przegranej w Bukareszcie. 

Szczegóły meczu Polska — Rumunja! 
C-S) Mecz międzypansiwowy pomię

dzy Polską a Rumunja, który, jak wiado
mo, zakończył się wynikiem nierozstrzyg 
nlętym 3:3, toczył się pod znakiem prze
wagi Rumunji, która do przerwy prowa
dziła 2:0 i Jedynie dzięki bardzo ambitnej 
grze Polaków, zwłaszcza pomocy, w któ 
rej wyróżniał się łodzianin Kahan. były 
gracz Turystów, obecnie zaś Cracovji, kro 
nika naszych sporSań międzypaństwo
wych nie powiększyła się o jeszcze jediną 
porażkę. Bramki przed przerwa dla Ru
munji padły ze strzałów Auera i Taenze-
ra. Po pauzie Polska bierze sie do energi
cznej ofenzywy, czego wynikiem jest 
bramka, zdobyta przez Kałuże. To zachę
ca do nowych ataków Rumunów, którzy 
w 15 min. z „jedenastki", bitej przez Aue
ra. uzyskują trzeci 1 ostatni punkt. Od tej 
chwili inicjatywa należy do Polaków, któ 
rzy wyrównywuja przez Luxenburga II i 
Krygiera. Sędziował p. Stepanovsky z 
Pragi. Klasa gry Rumunów polepszyła 

się znacznie od ostatnich ich spotkań z dru 
żynami polskiemi a obecnie są oni przeciw 
nikiem bardzo groźnym dla każdego euro 
pejskiego zespołu. 

Wieczór harcerski. 
W celu sppularyzowania wśród społe

czeństwa idei harcerskiej, Sekcja Propa
gandy przy Zarządzie Oddziału Łódzkie
go Związku Harcerstwa Polskiego urzą
dza w piątek, dnia 24-go b. m. o godz. 8 
wiecz. w Filharmonii (Narutowicza 20) 

„WIECZÓR HARCERSKI" 
na który uprzejmie zaprasza przyjaciół i 
sympatyków młodzieży harcerskiej. 

Wszystkie bilety po 50 groszy naby
wać można w dniu dzisiejszym w lokalu 
Związku Harcerstwa Polskiego (Ewange
licka 9) od godz. 5-tej do 7-ej wiecz., a w 
dn. 24 b. m. w kasie Filharmonii od godz. 
5^tej po not. 

Na zebraniu waluto w ern mocniejszą 
tendencję miały Włochy i Szwajcarja. po
zostałe zaś dewizy wykazują drobne od
chylenia, a mianowicie PaTyż słabiej, re
szta utrzymane. Obroty stosunkowo by
ł y mniejsze niż dni poprzednich. Zapotrze 
bowanie całkowicie pokrył Bank Polski, 
który nadal płacił utrzymane kursy, a 
więc 8.91 ea przekazy i 8.89 za gotówkę. 
W obrotach prywatnych płacono za dola 
ra 8.92. Dziś dokonano drobnej tranzakcji 
Bełgją Po kursie 124.30. Złotem nie robio
no zupełnie, żądano 4.59, chciano płacić 
4 58 i pół za rubla złotego. 

DLA PAPIERÓW PROCENTOWYCH 
TENDENCJA NIEJEDNOLITA. 

Z papierów państwowych 5 proc. Po
życzka Konwersyjna miała tendencje mo
cniejszą, zaś Dolarówka 1 6 proc. Poży
czka Dolarowa była słabsza. Dokonano 
po raz pierwszy tranzakcji 5 proc. Poży
czką Konwersyjna Kolejową po kursie 
63. Listy zastawne ziemskie i 4 i pół proc. 
miejskie miały tendencję mocniejszą, temi 
oitainiemi dokonano drobnej tranzakcji 
po 60, listy 8 proc. miejskie w małych 
obrotach, przy tendencji słabszej. Obliga
cjami mało robiono przy kursach zniżko
wych. Obliczeniowy kurs 100 złotych w 
iziłocie na dzień dzisiejszy określony zo
stał 172.30. 

DLA AKCY.I TENDENCJA MO
CNIEJSZA. 

Zebranie akcyjne wykazało tendencję 
trochę mocniejszą, obroty były bardzo 
małe. co świadczy o niechętnym nastroju 
giełdy w czasie miesięcy letnich. Nawet 

działy bardzo popularne, które zazwyczaj 
cechuje ruch ożywiony miały niewielką 
ilość obrotów. 

W dziale bankowym nieznaczną zwyż 
kę osiągnął Bank Piski, na który popyt 
był cokolwiek większy. 

Nowy prezydent zagłębia 
Saary. 

Na miejsce ustępującego Stephensa mia
nowany został przewodniczącym komisji 
okupacyjnej zagłębia Saary Sir Ernesł 
Wilton. Nowy. prezydent piastował do
tychczas urząd posła Wielkiej Brytanji 

na Łotwie i w Estonii. 

http://imi.il
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Nowy cud współczesnej techniki. 

W y s ł a w * 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

wlcza.) 

10 rano 

do 23 

Mielskl Kinematograf Oświatowv — 
Krzyżowa droga białych niewolnic. 

Ola młodzieży. —„Biały Bóg Papuasów" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiece. 

„Apollo" — Gorączka złota 

..Casino" - „Zula w Łodzi" 
Pocz. przedstawień o e. 4.30. 6.10 I ł 10 wlecz. 

„Corso" — Nasza bolączka 
P i e r w s z y seans 4- ta, ostatn" 9.30. 

„Czary" Ferma duchów 
Początek o E 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

..Dom l.i-dowy" — Złodzieje z Bagdatu. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł. 

..Grand-KIno". — „Hrabia bez paszportu" 
O g r ó d G r a n d - H o t e l u 

Występy a-tystyczne 
„Imperial" - „Dziewica z haremu" 
„Luna" - r N a paryskim bruku*. 

Początek seansów: 4-t;., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

i,NowoścI" — Mąż na urlopie. 

„Odeon" -Narzeczony z Dancingu. 

„SplendW" — Skrzypek z Florencji 

..Resursa" — „Korsarz" 
Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Student z Pragi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie występy Kazimierza Junoszy . 

StępOwskiego. 
Dziś oraz do niedziel i w ieczo rem włączn ie o-

st;;tn1e przedstawien ia zabawne] komedj i Stefa
na KiedrzyńskieEO „N ie t rzeba się n iczemu d z i 
w i ć " z udz ia łem znakomitego a r t y s t y Kaz imierza 
Junoszy-Stępowskieao w jego kapi ta lne j kreac j i 
r amo la -a rys tok ra ty hr. S ta row ieck icgo . Par tner 
ką, Junoszy-Stepowsk iego jest Janina Romanów-
na. u ta lentowana i urocza a r t ys t ka Tea t ru P o l 
skiego w W a r s z a w i e . W innych rolach ważn ie j 
szych : J-. Gzy lewska , St. Gro l i ck i , K rzcmicńsk i . 
C t n y zniżone. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA. 
SZIC\ 

grać będzie jeszcze do poniedzia łku g ro teskową 
k i o t o c h w i l ę amerykańską „Potęga rek la fhy " w o-
ryg ina lnc j nader pomys łowe j inscenizacji W ł . 
Ryszikowskiego, w w y b o r n e j in terpretac j i pań : 
Dziewońsk ie ! , Horeckie) oraz na jwyb i tn ie jszych 
si l komicznych zespołu Tea t ru Mie jsk iego (B ie -
l icz. K ro tkę , Mroz ińsk l , Szubert , W i l c z k o w s k i , 
Z r i c z ) . Do powodzenia wysoce udatnej całości 
p rzyczyn ia ją się w n iema łym stopniu w s t a w k ' 
śpiewne i taneczne oraz rozdawanie upominków 
w ś i ó d publ iczności . Ceny od 1 zł. do 5 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Codziennie do p ią tku w łączn ie zabawny wode 

w f l w 4-ch aktach p. t. „N i to t i chc" , przepojony 
zclr iersk«tt i humorem. Początek o «godz. 8.30 w i e 
czorem. Ceny od 30 gr. do zł. 1.50. 

K O N C E R T C H Ó R Ó W SZKÓL P O W S Z E C H 
N Y C H . 

W sobotę, 25 b. m., komi te t „Mies iąca Ks iążk i ' 
w szkołach powszechnych urządza koncer t najlep 
szych chórów szkół powszechnych m. Łodz i o 
wtelce u rozma iconym programie. Dochód p i ze -
znaczony na b ib l io tek i szkolne. Początek o godz. 
I f i -e j . B i le ty p r zy kasie Tea t ru od g. 3-ej. Ceny 
najniższe. 

Nad zatoka morską w San Francisco, w Kalifornji wzniesiono niedawno olbrsymi 
most k t ó r e - rozmiary stanowią istne cudo współczesne, techn.b. 
l o d k o w i częśćmostu jest ruchoma, unosi się ona w tfórę dla przepuszczenia 

przepływających pod mostem okrętów. 

Radjo-kącik 
Czwar tek , 23-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikat lo tn i -

c io -meteoro log lczny , komun ika ty P.A.T., nad pro 
g r s m ; 15.00 Komunikat gospodarczy i lo tn lczo-
meteoro log iczny, nad p r o g r a m ; 17.00 Odczy t p. t. 
„Po lska w twórczośc i S łowack iego " , w y g ł o s i d r . 
Zofja Oąs lo rowska -Szmyd towa ; 17.25 „ W ś r ó d 
ks iążek" najnowsze w y d a w n i c t w a o m ó w i prof. 
Hen ryk Mośc i ck i ; 17.5C Nad program 1 komun i 
k a t y ; 18.00 Transmisja muzyk i tanecznej z ka 
w ia rn i „ G a s t r o n o m i a " ; 19.00 Rozma i tośc i ; 19.20 
Komunikat o W y s t a w i e Hig ienicznej , w y g ł o s i 

red Szczerb lńsk i ; 19.35 Odczy t p. t. „Ornaniza-
cja wychowan ia przedszkolnego w Polsce" , w y 
głosi p. Zofja Żuk icw ieżowa z dz ia łu ..Pcdago-
E ;ka I w y c h o w a n i e " ; 20.00 Komunikat ro ln i czy ; 
20.15 Koncert w ieczo rny . Transmisja z Poznania., 
w p rzerw ie b iu le tyn „Mcssaeer Po lona ls " : 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następn 

jące apteki: M. Lipca (Piotrkowska«193). 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
nr. 15), K. Gcrtncra (Ccgiclniana CA), 1 . 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), 

GRAND-KINO 
wielka premiera! 

- Trzy gwiazdy -
w Jednym obraziel 
w obrazie tryskają
cym szampańskim 
humorem p. t. 

Harry Liedtke — Marla Jacobinl — 

IEZ PASZPORTU" 
w 10 aktach. Przepych wystawy! 
Oryginalna gra! Arcyciekawa treść! 
Nad program Ferdek i Merdek. 

Dziś wielka sensacyjna premjera! 
- Ten, za którym szaleją kobiety całego świata -

RAMON NOVARRO 
ENID BENNET oraz 

W wysoce artystycznym i frapującym 
dramacie sensacyjno-erotycznym p. t. 
PONADTO! 

w roli upadłej ulicznicy, Wallace Beerry^ nie
dościgniony „Czarny charakter". — 

„NA PARYSKIM BRUKU" S r * r « i C 
99 — — Sceny z życia artystów filmowych „ZACZAROWANY ŚWIAT" z - ; F l g I . s « S o i ^ " . f l a r d T J . . w . ^ -

Wysoce oryginalne humoreski z błaznem K O K O w rol i głównej , 
i m Orkiestra symfoniczna pod dyr. koncermistrza p. L ldauera. 

P r z y c h o d n i a SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przy jmu je cho rych w chorobach 
wszys tk i ch specjalności. Zabiegi l 
cperacje. Szczepienia ospy i prze
c iw szkar la tyn ie . Ana l izy (moczu. 
!<alu, k r w i , p lwoc in e t c ) . Zdjęcia i 
naświet lania rentgenowskie . Kąpiele 

świet lne. 
Zęby sztuczne, ko rony , mostk i z łote 

i p l a t ynowe . 
Przychodn ia czynna do 9 r. do 8 w . 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

REM 
/ 1 ko a uf hi, 

USUWA eez ŚLADU 
P I E G I , PLAMY 

WĄS RY. 0(PAue NIZNC 
IZ WttSKZK! MfrwMIKY. 
ZADAĆ WSZĘDZIE! 

N a j u p o r c z y w s s y 1 

Sól głowy 
osuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

2.ądać tylko oryginaln ych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. ^ 

w • • 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A . 9 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Priyjmu|e od 12—2 i 5—7 

FABRYKA LUSTER 
PODŁiWNIA SIKIA 

J. KUKLIŃSKI 

•L̂ Hzachodnia 22 
•t^^BJMH poleca po cenach najnit-
^B^PJ^BjKaiych lustra, trema, tuale-
fflB^^Hty: jasne, ciemne w ory-

{ ^ ^ ^ • ^ • ^ " g l n a l n y c h ramach o r a z 
lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie lnster z przy 

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

D r . m e d 

J S I U I 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampą kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wieer. 
Tel . 40-26. 

K. 
D r . m e d . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godi 

s—10 i 5 - f i 

• R Z E Z A K W I Z Y C J E O S f c O / Z E N 

FUCHIA 
Rowery i części 
na dogodnych warunkach 

poleca B. BORYSEWICZ 
6-go Slea>pnla Ł . 3 . 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e 1 m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
ILampa kwarcowa) 
promieniami Roent-
,ena od 9—2 i ód 
l—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-
Z a w a d z k a n r . 1, 

Hucharz lab kuchal 
ka jako udzia

łowcy poszukiwań: 
zaraz z kapitałen) 
600 złotych do in
teresu gastronomie; 
nego. Wiadomość 
w Administracji 

Ob u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 1 p. 567. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — «» — . 2,20 
Na prowincji . — — — — 3.50 
Zagranicą . — —. — « . „ 8.50 

M i i Echo Wiecz." i „Karier Łódzki" łatzoie z l . Ul 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WKCU Jan StiuMatkowski. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 . . „ . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,, „ „ „ . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumera»e można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indiici o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofłai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych lak 1 odrzuconych redak

cja ni*- Twraca. 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
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